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Z Petersburga, d. 6 (18) Maja.
Stan zdrow ia N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r j i  

A l e x a n d r o w n y  jest jak  najpoźądańszy.
D r. Sianzoni.

Carskie Sioło, 3 m aja 1857 r. Dr. Iluartman.

N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  M a r j a  A i . e x a n d r ó w n a ,  
miała sen bardzo spókojny; stan zdrowia J e j  Ce­
s a r s k i e j  Mości je s t jak  najpoźądańszy.

Dr. Scanzoni. 
Carskie Sioło, 4 m aja 1857 r. Dr. llaurtm an.

— W  Ukazie Najwyższym na dniu 9 Maja za 
własnoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  podpisem 
do Senatu Rządzącego w y d an y m , w yrażono : 
»Przez wzgląd na przykładną gorliwość, z jak ą  
bankier W arszaw ski Antoni Fraenkel pełnił po­
wierzone mu przez rząd poleceaia wielkiej wagi, 
oraz w dowód N a s z e j  dlań łaski za użyteczne jego 
trudy  na polu rozległej działalności handlowej, 
nadajem y mu Najmiłościwiej, wraz z pocliodzącein 
odeń potom stw em , godność barona Cesarstwa 
Rossyjskiego, i rozkazujem y Senatowi R ządzące­
mu w ygotow ać dla bankiera barona Fraenkel 
przepisany na godność tę dyplom i podać takow y 
do podpisu N a s z e g o .

—  C e s a r s k a  bibljoteka publiczna obrała temi 
czasy członkami swymi honorow ym i: 31etropolitę 
Kościołów Rzym sko-K atolickich w  Cesarstwie Ks. 
W acław a Żylińskiego, i kura tora muzeum W ileń­
skiego starożytności, zarazem prezesa tamecznej 
komraissji archeologicznej, lir. Tyszkiewicza, oraz 
członkiem korrespondentein honorowym, asses- 
sora kołlegjalnego Kirkora.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dniu onegdajszym o_ godzinie lOej z rana 

w Kościele katedralnym  Sgo Jana, a o godzinie 
11 ej w Soborze Praw osław nym  świętej T rójcy, 
z okazji narodzenia się J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  S e r g j u s z a  A l e x a n d r o w i c z a , Syna 
N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a , odbyło się dziękczynne 
nabożeństwo z przyklęknieniem, przyczem odczy­

tany  został N a j w y ż s z y  Manifest z powodu tego 
radosnego w ypadku wydany.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , mając sobie przedstaw io- 
nem poświadczenie jenerał-gubernatora w schod­
niej Syberji o spokojnym sposobie myślenia i do­
brem postępow aniu zesłanego tamże na mieszka­
nie, byłego nauczyciela zwiniętej szkoły realnej 
w Szczebrzeszynie W incentego lloroszewicza, Naj­
miłościwiej zgodnie z wnioskiem JO. Księcia N a­
m iestnika K rólestw a, rozkazać raczył, dozwolić 
Horoszewiezowi powrócić do Królestw a Polskiego.

— Donoszą nam z gub. Płockiej:
Duch wstrzemięźliwości między ludem , roz­

szerza się po całej gubernji Płockiej, w której jes t 
gorzelni 262 i obiecuje mnóstwo rolników zamo­
żnych, trzeźwych i zdolnych do przyjęcia oświa­
ty. W dzięczność należy się obywatelom gu­
bernji Płockiej, a w szczególności powiatu M ław­
skiego, źe nie bacząc na osobiste zyski, stali się 
w szlachetnych dążeniach przykładem  dla całego 
kraju. Ten przykład zajęcia się umoralizowaniein 
naszego ludu. godzien jes t współczucia, i nie za­
sługuje bynajmniej na obwieszczenie w yrachow a­
ne i m ędrkowanie zimne, ja k  to już uczynili nie­
którzy pp. korrespondenci. My zostawiamy dzi­
siejszy fakt tak jak  je s t i radzibyśmy dla niego 
zupełnego rozwoju. Dla roztrząśnięcia zaś niektó­
rych  okoliczności z tej kwestji, cofamy się do to ­
w arzystw  wstrzemięźliwości, jakie u  was pow sta­
wały przed kilkudziesięciu laty. W tenczas ludzie 
czuwający radzili, aby unikać wszelkich ostate­
czności, bo do tej, lada człowiek slaby może być 
łatwo doprowadzonym , a tylko droga um iarko­
wana je s t drogą praw dziw ie m ądrych. U trzymy­
wano i słusznie, że ktoby myślał że w ódka może 
u nas w yjść z zupełnego użycia, ten je s t czczym 
marzycielem: bo chłop jeżeli będzie zmuszony do 
nie picia wódki, pocznie upijać się arakiem i in- 
nemi trunkam i, a cały szlachetny pomysł może 
wydać najszkodliwsze owoce. Radzono robić to 
ty lk o , aby chłop wódkę uważał nie za zwykły 
napój ja k  wodę lub p iw o , ale żeby w ódka była 
dla niego trunkiem  pokrzepiającym siły zmordo-

W Y C I E C Z K A  W  Ś T O - K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
(kVyjątki z wędrówki na kwestarskim  wózku.)

WIZYTA W KLASZTORZE S. KATARZYNY.

(C iąg dalszy).

— Sługą! sługą! ale kiedyż czas przyjdzie 
na tę służbę? za sto, za dwieście, .za tysiąc la t 
a  może wtedy już nie będzie sądzić kogo.

— Co? myślisz że za tysiąc lat już nie bę­
dzie potrzebny urząd sędziego? Szkoda to do­
bre miejsce.

— Ale gdzież tam! — zaśmiał się djabeł. — 
Ja tylko mówię że za tysiąc lat już nie świat 
grzeszników, ale grzesznicy świat sądzić bę­
dą. Godność sędziego nigdy nie zginie.

— W ięc cóżbyś chciał za ocalenie tego p a­
łacu od potopu?

— At, to co zwykle, cyrograf. Tak szla­
chetny rycerzu, cyrografik i nic więcej! Bo to 
jest jeden dokumencik który niepodlega za­
ocznym wyrokom.

Na cyrograf rycerz zgodzić się nie chciał i

odszedł od djabła; a  ten poskoc.zył do króle­
wny, szepnął słowa:

— Rycerz będzie twoim niewolnikiem — i 
w skazał cyrograf napisany ręką królewny, a 
krwią któregoś z poddanych.

Teraz dopiero uczta rozpoczęła się na do­
bre — wszędzie rój wodził pan piekieł, do 
którego odzienia lgnęły kobiety, którego buty 
lizali dygnitarze dworu, a  od ostróg i szpady 
uciekali najprzedniejsi rycerze. Królewna u- 
brana w bieli przezroczystej, także rzuciła się 
w tany, a  rycerz jej zpuharem  w ręku, wzniósł 
zdrowie potopu.

W szyscy głośnym śmiechem i klaskaniem 
przywitali ten wesoły toast, a rycerz wychylił 
puhar i dał znak kapelom aby znowu grać za­
częły. K apela umieszczona na chórze z zacho­
du, pierwsza grać zaczęła, lecz zaledwie kilka 
tonów  w ydała, usta i instrumenta wszystkim 
muzykantom pozamarzały.

— Czemu nie gracie! — zaw ołał rozgnie­
wany rycerz, i porwawszy królewnę puścił się 
z nią w tany, którym djabeł głośno przykla­
skiwał.

Zdroje wina zaczęły się lać po sali, a stara­
niem djabła było aby wszyscy swą przyto­
mność w tych zdrojach unurzali.

wane przy pracy, napojem uczty i wesela. Usiło­
waniem ludzi oględnych było znakomite zmniej­
szenie produkcji wódki, zaprowadzenie ścisłych 
kontrol nad szynkami, w ydaw anie wódki na uczty 
w prost ze dworów a nie z karczem , rozszerzenie 
jak b y  największe użycia piwą, przechowywanego 
w piwnicach, na ten cel przy karczm ach pobudo­
wanych; a przy takich tylko obostrzeniach, obie­
cywano sobie źe lud nasz przejdzie z opilstw a do 
trzeźw ości, źe um iarkowanie będzie dla niego 
drogą postępowania, a reforinatorowie nie narażą 
nikogo na skutki najgorsze, jakie mogą być zaw­
sze spodziewane z gwałtownych a nie przygoto­
wawczych reform.

W prow adzenie piwa w powszechne użycie, mo­
głoby wywrzeć bardzo dobre skutki, a nie bójmy 
się aby przez piwo wieśniacy nasi zniemczeli, bo 
tego i kartofel nie dokazał, chociaż i karmi i upaja 
naszego chłopa.

P o  tej wiadomości, przynoszącej pociechę wam 
wszystkim, a zaszczyt okolicy Mławskiej, nic nie 
mógłbym wam już donieść równie pięknego; resztę 
więc zapasu nowin odkładam  na potem,— a gdy 
sierpy i kosy błysną na polach, natychm iast w y­
praw ię do was nowy list z wiadom ościami.— T.

K orrespondencja K roniki.
Odessa, d. 3 (15) maja 1857 r. 

Charakter miasta.— Brak teatru.— Kościół katolicki.— 
Ks. Urbanowicz.— Prelekcje publiczne p. £ochwickleyo.
Dzisiejsze miasta portowe prow adzące rozległy 

handel ze wszystkiemi praw ie znanemi w świecie 
narodami, naprow adzają myśl, iż w pewnym prze­
ciągu czasu, za upowszechnieniem się kolei żelaz­
nych, wszystkie miasta, przynajmniej europejskie, 
będą do siebie podobne._ Cechą ich będzie kosm o­
polityzm, życiem handel, ogniskiem ruchu, bursa. 
Dziś już Odessa nosi na sobie takow y charakter, 
dobitniejszy od innych miast portow ych, gdyż 
braknie jej przeszłości, nie wiąże się z nią szcząt­
kami dawnego znaczenia, ani pomnikami odległej 
rodowitości, ani wspomnieniami historycznem i. 
Nosi wprawdzie starożytne imje, chociaż daw ny 
port Odessus czyli Ordessus, leżał o 40 w erst od

— Niech żyjąnieba ze swoją potęgą!— zno­
wu bluźnierczo rycerz zaw ołał, i znowu chór 
ze wschodu najpierw się odezwał i wkrótce 
znowu zamarzł.

G rały więc tylko dwie kapele, ale już nikt 
muzyki nie słyszał, każden sobie grał i śpie­
w ał. A wtenczas kiedy chór drugi zamierał, 
pierwszy nikł powoli, i w miejsce ludzi two­
rzyły się jakieś dziwne zielska, przyrastające 
do ścian komnaty.

— W ieczna przyjaźń z całem piekłem! — 
rozległy się krzyki po sali, a trzeci chór z po­
łudnia nagle skamieniał, a z chóru drugiego 
wyrosły czarne krzaki jałowców.

— Nie ma tu co robić — szepnął do siebie, 
przytomny djabeł, ujrzawszy takie zjawiska 
na muzykantach. Przyskoczył tylko do króle­
wny, poddał jej nowy toast bluźniero.zy, i sam 
czmychnął pod ziemię, aby na  wszelki wypa­
dek być obecnym w piekle.

— Pustota i uciechy niech żyją między 
nami! — zaw ołała sam a królewna, przysą­
dziła puhar do ust i w nim wszystkie swoje 
wdzięki zostawiła.r

Okrzyk przestrachu rozszedł się po sali — 
trupia twarz królewny wszystkich przerażała,



dzisiejszej Odessy. W ie lu  z ży jących pam ięta  j e j  
wzniesienie się, j a k  z małej osady  Hadgibei, w y ­
szła czarodziejska ja k b y  z pod morza, rozsiad ła  
się szeroko, ozdobiła się tysiącem gmachów, miesz­
czących w’ sobie przeszło 80,000 ludności, a roz ­
w arłszy  swe porty , żyznością okolicznych p ro ­
wincji znęciła licznych cudzoziemskich handlarzy. 
Odessa, ten w zbogacony płębejupz'* bez tradycji,  
nietroszcząc się co się dzieje w świecie um ysło ­
wym , w dziedzinie sztuki, rozw ija  bez przerw y  
swój handel, jako  główny element swego początku 
i istnienia.

W sz y s tk o  tu  je s t  i świeże i piękne lecz zimne 
ja k  cyfra, naw et zieloność, d rzew a nie rozweselają 
oka, s toją smutne, u p u d ro w an e  białym pyłkiem. 
Prześliczny b u lw a r  n a d  brzegiem morza, n a p e ł ­
niony mieszaniną różnej narodow ości,  stał się 
schadzką  pogadanki handlowej. Nikt nie spojrzy  
n a  ten obszar w ó d  s tyka jących  się z niebem, n ik t 
się nie zadum a pa trząc  na tę niezmierzoną przes- 
tworz p iękną  i groźną, objawiającą potęgę Boga 
i olbrzymie cuda  kreacji. O bok wznosi się teatr, 
w  k tórym  niegdyś przedstaw iano  w łoskie  opery: 
zwabiał on dawniej obywateli z odleglejszych 
naw et prowincji, dziś stoi pusty. Miasto nie czyni 
szęzerych s ta rań  do wskrzeszenia go, bojąc się 
zapewne s t ra ty  na  tej entrepryzie. K tóż uwierzy, 
że miasto zamożne, mające do 100,000 ludności 
może się obejść bez teatru , odm aw ia sobie tej 
przyjemności. Niemowie juz  o Kijowie, ale Ż y to ­
mierz. małe miasteczko w porów nan iu  Odessy, 
ozdobił się piękną b u d o w ą  teatru , do K ijowa p rzy ­
b y w a ją  aktorowie z M oskw y i Petersburga , do 
Żytom ierza ze L w ow a i K rakow a. Nietylko miesz­
kańcy  tych  miast ale i obywatele z prowincji p rz y ­
k łada ją  się do pokrycia  koniecznych wydatków . 
Urządzenie w ewnętrzne tych  dw óch  now ych  tea ­
trów . może śmiało rów nać  się teatrom  stolicy. 
G dy  wszędzie przekonano się o potrzebie tej na j­
przyjemniejszej rozrywki, k tó ra  chcącemu, o d ­
kry je  zawsze p iękną i użyteczną stronę, k tó ra  po 
p racy  zasila i rozwesela  ducha, tu  zdają  się nie 
czuć tego ogromnego braku , tej próżni ja k ą  sp ra ­
wia nieobecność opery, p rzy  szczerych chęciach, 
z ofiarą jednorazow ego nak ład u  miasto znów by  
się ożywiło, i j a k  niegdyś h a rm on ją  dzieł wielkich 
m istrzów ściągołoby do siebie mieszkańców p ro ­
wincji.

P ie rw szy  raz byłem w zupełnie już  dokończo­
nej i przyozdobionej tutejszej świątyni. Zew nątrz 
arch itek tu ra  udaje  sędziwość, wew nątrz  uderza  
p ięknośc ią ,  pełno m arm urów  i b ro n z ó w , pięć 
świeczników olbrzymiej wielkości, łamiąc w sw ych 
krysz ta łach  nieprzeliczone kolory, odbite  od szyb 
różnobarw nych, sp raw ują  wrażenia  chwilowego 
podziwu. Z marm urów, najpiękniejszajest chrzciel­
nica z posągiem Sgo Ja n a  Chrzciciela, przysłana 
w  darze kościołowi tutejszemu od  Ojca Sgo P ijusa  
IX . W ś r ó d  ty ch  ozdód  łudzących  oko , zdaje się 
że jesteśm y w pałacu jakiegoś wielkiego m onarchy, 
ale nie w św iątyni P a n a  n ad  Pany . Nie je s t  to 
rzecz ła tw a  j a k  się wielu zdaje, ozdobić stosownie 
p rzy b y tek  Boży. Dwie ty lko ku temu m ogą służyć_

a rycerz nie widząc jeszcze tój zmiany, klasnął 
w rece na chór ostatni i kazał tak silnie dać 
w instrumentu, aby chóralna pieśń zagłuszoną 
była. Muzykanci się nadęli, rycerz poskoczył 
do królewny i chciał objąć jej do połowy ob­
nażoną kibić, lecz nagle gdy spojrzał na jej 
tw arz trupią, stracił przytomność.

Czas już pomsty niebieskiej nadszedł: na 
potop jeszcze nie wybiła godzina, ale łono zie­
mi trząść się poczęło.

W  godowej sali spadać poczęły gradem dro­
bne kamienie, lilje i mirty w oka mgnieniu u- 
schły, ogrody pozapadały się, drzewa powoli 
wywracać się poczęły, a wszystkich oblały 
śmiertelne poty.

— Uciekajmy! — krzyknął rycerz! I chciał 
wybiedz z pałacu, ale królewna uczepiła się 
reki jego i pociągnęła przez wszystkie kom ­
naty aż do skarbca.

— Bierz to złoto, inożem jeszcze ocalić — 
pow iedziała królewna, a chciwy rycerz przy­
kry ł swa piersią skrzynię złota. Lecz metal 
wówczas nagle się zapalił a królew na prze­
straszona o skarby swoje, rzuciła się calem 
ciałem  na rycerza, i ogień wnet ustał.

Niebo zagrało na piorunowych organach;

cechy. p ro s to ta  lub wzniosłość. P ierw sza  p rz y ­
pomni nam p ie rw otne  wieki chrześcjaństwa, świetną 
epokę męczeństwa, druga, wznosząc m onum en­
ta lny  u tw ó r  sztuki, w k tó rym  w szystko  zbliża się 
do wielkiej myśli w szechm ocy i m ądrości nieśmier­
telnej. tw orzy  pojęcie wyższej doskonałości, uzao- 
nia serce i podnosi ducha . Zapew ne że w szy s t­
kie połączone władze naszego ducha, zasłabe są 
na  u tworzenie  godnego p rzy b y tk u  Boga. Salomon 
skończyw szy  Jerozolim ską św iątynię  zawołał: 
J e ś li niebo i nieba niebów ciebie ogarnąć nie mogą. 
jaŚnż daleko więcej teri dom którym  zbudował. J e ­
dnak pow inniśm y mieć na  względzie, ab y  każda 
ozdoba w sty lu  pow ażnym  harm onizow ała  się 
z pobożną myślą, aby była w s tosunku  z tradyc ją  
kościoła, z nauką  mistrza. W sz y s tk o  co nam p rzy ­
pomina świat, a tein bardziej salon, nie je s t  go­
d ną  ozdobą, nie je s t  s tosow ną  szatą  dla ob lubie­
nicy Chrystusa. Co niedziela kolejno można sły- 
szyć tu  kazania  w polskim, niemieckim, włoskim 
i francuzkim  języku. K siądz  U rbanow icz każący  
po  francuzku  celuje w ym ow ą, znać że się kształcił 
na  dob rych  wzorach, mówi z pamięci, głębokie 
myśli m ają po lo t i jasność, Wynikające z n a tc h ­
nienia i głęboko uczutej p raw dy .

Życie um ysłow e skupia  się tu  w członkach li­
ceum, kiedyś obszerniejszą pod am y  w iadom ość
0 tym  zakładzie naukowym . W sz y s tk o  czyni n a ­
dzieję świetniejszej przyszłości. Dzisiejszy k u ra ­
to r  okr .  nauk. Odesskiegop. P irogow, którego imie 
w sław ione je s t  w świecie chirurgicznym, dok łada  
starań , czyni znaczne ulepszenia aby uczniowie 
liceum z p raw dz iw ą  korzyśc ią  kończyli kursa. 
N aczelnicy zak ładów  n au k o w y ch  dając z siebie 
przyk ład  zamiłowania nauki i p racy, m ogą naj­
skuteczniejszy dać  pochop młodzieży do nielekce- 
waźenia najd roższych  chwil życia, k tóre  k iedyś 
posłużyć im mają do sumiennego wypełnienia 
obow iązków  obranego powołania. P a n  k u ra to r  
P irogow  mimo ciągłego zajęcia się tutejszem li­
ceum , w ypełn ia jąc  najgorłiwiej cwój w ażny  i 
p iękny  obowiązek czuw ania  nad  kształcącą się 
młodzieżą, znajduje kaźdodziennie czas dla po ­
święcenia się cierpiącym. Chorzy tłumami zale­
gają  jego  mieszkanie, n ieodm aw ia naw et swej 
umiętnej ręki do w ykonan ia  na jtrudn ie jszych  o pe­
racji, k tóre  oddaw ua  go wsławiły. Każdego za­
dziwić może tak  n iezm ordow ana czynność, taka  
beźińtereśsóWna us ługa  dla  ludzkości, ten ty lko  
j ą  pojmie, kto wie, że n iew yczerpana siła m oralna 
w y p ły w a  z d w ó ch  źródeł, z zamiłowania nauki
1 z miłości clirześcjańskiej. N iech ten przyk ład  
będzie wzorem dla młodzieży kształcącej się pod  
jego  przewodnictwem.

Rozpoczął się tu  publiczny k u rs  prelekcji pro- 
fessora  liceum p ana  Łochwickiego, 0 stanow isku  
kobiety w czasach daw niejszych i teraźn iejszych  i 
o znaczeniu j e j  iowarzyskiem  w R ossji, po skończe­
niu  onych, przyszlę szczegółowe spraw ozdanie .

M. ./...
     ..

ziemia zakipiała tysiącem promieni, i cała Ł y ­
sica od brzegu do brzegu przewróciła się do 
dna, jeden tylko pałac stał jeszcze cały.

— Uciekajmy! — zaw ołał rycerz chcać się 
wyrwać' z trupich objęć królewny.

— Uciekać ale razem ze mną i ze złotem! 
wykrzyknęła królewna i uwiesiła się na szyję 
kochanka.

— O czemuż potop jeszcze nas nie dosięga. 
Jęknął rycerz — i wtem niebo wypuściło grom 
jeden i drugi... W szystkie ściany pałacu roz­
prysły się na części i zsypały się w stronę 
skarbca i kochanków. I wszystko, ucichło je ­
dnej chwili... A podczas trzęsienia ziemi dja- 
beł nie zapomniał o sobie; spędził wszystkich 
poddanych do kupy, porozdzielał między nich 
swe skarby i klejńbty i poprowadził w obce 
kraje. Pozostało tylko nieco rozplątywaczy 
jedwabiu, którzy podczas trzęsienia ziemi myli 
nici w dalekiej rzece; i wielka ilość fabrykan­
tów rękawiczek i masek, którzy nie mogli iść 
za panem swoim, bo właśnie wtenczas byli ro ­
zesłani w różne strony kraju, dla brania miar 
na rękawiczki, i maski, na które piekło miało 
odbyt znakomity. Co pozostało to pozostało, 
dość że wówczas główne ciało dyrekcji pie­
kielnej wyniosło się z Polski.

WIADOMOŚCI ZAGKM IfZJiE
i&rpeazf' Ttileyrn.ficzne.

L o n d y n  22 lii a j  a. N a dzisiejszern posie- 
dzen iu lzby  niższej pan Spoouer p rzedstaw ił coro­
cznie ponaw iany  bill. żąda jący  zniesienia w sparcia  
udzielanego katolickiemu kollegjum w M a y n o o th .  
Izba  odm ówiła  zajęcia się roztrząsaniem tej p ro ­
pozycji i po dwóch przem owach bill pana S poo­
ner  został odrzucony większością  125 głosów 
przeciw 91.

L o n d y n  22 M a j a .  (W  nocy). Na odbytem  
przed  chw ilą  posiedzeniu Izby  niższej kanclerz 

; skarbu  zapronowal ja k o  uposażenie dla księżnicz­
ki W ik to r j i  40,000 1st. z roeznyin  dochodem  8,ÓÓ0 
fst. P a n  Roebuck, które p roponow ał iżby zamiast 
rocznej pensji w ypłacono  jednorazow ie  pewien 
kapitał, cof.*.ąl ten wniosek po przemówieniu lo r ­
da  Russell, pana  Disraeli i k ilku  innych, za p ro ­
jektem  rządow ym . Pro jek t ten został w końcu j e ­
dnogłośnie  przyjęty .

W  Izbie wyższej bill o testam entach  przeszedł 
z niejakiemi mało waźnemi popraw kam i.

M  a r s y  I j  a 20 M a j  a. L is ty  z T oskan ji  d o ­
noszą, że kilka skrzyń  z karab inam i w ylądow ano  
na brzegach Toskanji,  ale policja m iejscowa zaraz 
je  schw ytała . M nóstw o osób aresztowano.

Arcy-książe M axymiljan, jene ra lny  guberna to r 
Lom bard ji ,  kazał rozpocząć  kopanie  i rozszerza­
n ie  kanałów  i lagun Wenecji, dla u łatw ienia  p rzy ­
stępu do nich wielkim sta tkom . R oboty  te mają 
być skończone w ciągu jeduego  roku.

H  a m h u r g  22 M a j  a. D onoszą  o dymissji 
admirała Virgin, posła  pełnomocnego szw edzkie­
g o : w Kopenhadze, i p rzyp isu ją  to  au ty -skandy  
nawskiej nocie p an a  Sheele z dnia  20 lutego.

(Independence Bclge).
A N G  L J  A.

Londyn 21 Maja. F rega ta  am erykańska  N ia g a ­
ra., k tó ra  ma dopom agać  dw om  okrę tom  przez 
rząd  angićlski w yznaczonym  do położenia wiel­
kiej liny podmorskiego telegrafu, znajduje  się o- 
becnie na Tamizie, nieco poniżej G ravesend  i o b u ­
dzą tam  podziwienie znaw ców  i profanów. Times 
donosi o niej, że to je s t  p ierw szy  w  całym św ie­
cie okrę t wojenny i że flota angielska nie ma nic 
takiego coby w ytrzym ać  mogło porów nauie  z tym  
statkiem. Należy on do tych  12 pa ro p ły w ó w  k tó ­
rych  budow ę zarządził n iedaw no kongres z p o w o ­
du niezmiernego powiększenia floty angielskiej i 
frahcuzkiej. P rz y  budow aniu  tego s ta tk u  zw róco ­
no szczególnie uw agę  na  cztery pun k ta  : zamierzo­
no zrobić go dobrym  statk iem  kanonjersk im , d o ­
brym okrętem ładow nym , doskonałym  statkiem 
żaglowym  i w ybornym  parowcem. W szys tk ie  te 
przym ioty  najszczęśliwiej zosta ły  tu  złączone. Za 
pomocą sam ych żagli bez użycia  p a ry  Niagara  
p łynie 16 do 17 węzłów na godzinę. D ługość  te ­
go s ta tku  wynosi 375 stóp, największa szerokość 
56 i pól st., objemu ma 5,200 tounó w (to jest  o2 ,000  
tonnów  więcej niż olbrzymi Himalaja). Obecnie ta  
frega ta  uzbrojona je s t  ty lko czterema małemi dzia­
łami, później o trzym a dw anaście  dział Dalilgren,

A wszystkie wina z pałacow ych piwnic, po­
płynęły strumieniami na sandom ierskie ró ­
wniny.

T aka jest treść legendy głównej o Łysicy, 
którą każdemu lud tutejszy z zupełną w iarą o- 
powiada.

*
*  *

Dopiero była pierwsza z północy gdym 
skończył spisywanie tej legendy; rozbujawszy 
sie w krainie badań, myślałem  jeszcze coś ba­
jecznego zanotować, a że była ochota, um a­
czałem vć Kałamarzu rozjeźdżone pióro, i z a ­
cząłem pisać:

— Trzęsienie ziemi... Wtem nagle chrapnął 
przeraźliwie ksiądz kapelan, zaw ołał przez 
sen: sajń sap! panie dobrodzieju, item i sygna­
łami zmusił mnie do złożenia broni.

Pogrzebawszy więc królewnę, rycerzy idja- 
błów, sam rzuciłem się w obięcia spoczynku.

•st
*  *

Nazajutrz bardzo rano wysłuchawszy Mszy 
Stej, pożegnałem przew ielebnąm atke i siostry 
klasztorne, zapewniałem kapelana co doprze-

D O D A T E K .



które m asyw  kule, ważące 270 funtów rzucają na 
odległość 21,000 stóp, a  bom by ważące 130 fun. 
Same te działa ważą 14 tonnów  (28,oOO funtów). 
Okręt ten ma cztery kotły  parow e 21 stóp długie, 
11 szerokie a 15 wysokie. W  tej obwili osada 
łącznie z oficerami w ynosi 514 ludzi, do zupełne-, 
go uzbrojenia tego s ta tk u  naieźyó będzie 750 lu­
dzi (taka je s t  zwyczajna siła okrętów  o 90 dzia­
łach). W  tych  dniach N iagara  odpłynie  do Liver- 
poolu i tam zabierze część liny telegraficznej. Na 
jej pokładzie znajdują  się między innemi professor 
M orse loficeroyvie m arynarki rossyjskiej Schw artz  
i KoLebeip.

TT- W ojsko  przeznaczone do Chin wsiadło wczo­
raj w Portsm outh  na sta tk i t ranspo r tow e  Adven­
ture  i Assistance.

—- Książe W alji powrócił do  Osborne z s w o ­
jej wycieczki do północnej Anglji. Książe Al­
fred oczekiw any je s t  tamże z Bruxelli.

(t'reussischer St. Anzeiger).
A U S T  R  J A.

Wiedeń 19 Moja. W iadom o już  że sm utny j e ­
den w ypadek  przerwał szereg uroczystośśoi zapo­
w iedzianych w programie urzędow ym  w podróży 
Ic h  C. Mości w W ęgrzech. Obie młode arcy-.księ- 
żniczki by ły  dość ciężko słabe i daw ały  powód do 
ohaw y swoim dostojnym  rodzicom. N a  szczęście 
ostatnie wiadomości są  zupełnie zaspokajające. 
D onoszą  one, że arcy-księżniczka Gizela, k tóra  
przedwczoraj zasłabła, je s t  ju ż  na drodze zupełne­
go wyzdrowienia , a s tan  je j  starszej s iostry  nie 
przedstaw ia  żadnego pow odu  obawy. Opóźnienie 
spow odow ane  przez ta smutne w ypadki sp row a­
dzi natura ln ie  niejakie zmiany w p ierw otnym  p ro ­
gramie podróży  cesarskiej.

Między publicznością  a szczególnie w wyższych 
kółkach społecznych, bardzo zajmują się przyszłą 
uroczystośc ią  18 czerwca, która  jest  rocznicą j u ­
bileuszową stuletnią, fundacji orderu Marji T e ­
resy . O rder  ten us tanow iony  został na pamiątkę 
bitwy pod  Kollin, w ygranej przez uusti-jajiów pod 
dow ództw em  hr.D aun ,p rzeciw  F ryderykow i W ie l­
kiemu. T o  wspomnienie natura ln ie  musi b y ć  
p rzykre  prussakom . D w ór pruski k ilkakrotnie już 
czynił rządow i austrjakierau przedstawienia  w tym 
przedmiocie, k tó re  j a k  się pokazuje  były bezsku­
tecznemu D obro porozumienie i serdeczność, k tó ­
re tak  pożądane b y łyby  w  s tosunkach  między 
wszystkiemi m ocarstw am i a szczególnie między 
takicmi które  mają tyle punktów  zetknięcia mię­
dzy  sobą ja k  P ru ssy  i Austrja, duźoby zyskały na 
zniesieniu uroczystości tego rodzaju które tylko, 
uwieczniają wspomnienia i uczucia nieprzyjuźui i 
zemsty.

Poseł pruski, hr. Arnim, opuścił w tych dniach 
‘W iedeń , a reprezentan t w ojskow y pruski, pu łko­
wnik Karneke, przedsięwziął podróż  mającą trw ać 
sześć tygodni. Niepotrzebujemy dodaw ać, że to 
jednoczesne  oddalenie  się reprezęutau ta  dyp lom a­
tycznego i militarnego pruskiego, uważane jes t  j a ­
ko skutek  słusznej drażliwości ze strony P ius.

W  liczbie kaw alerów  orderu  M arji-Teresy  znaj­
dują  się dwaj monarchowie, k ró l Leopold  belgij-

roiany sapów na urodzajne pola. a do pięknej 
pani W... podając jej rękę, rzekłem:

— Wszystkie przyjemne wspomnienia ja ­
kie z tych miejsc wywiozę, tobie pani w wię- 
kszćj czyści jestem winien.

— Ja  litwinka byłam panu na mazurskiej 
ziemi przewodniczką, pamiętajże spłacić swój 
dług i p rz y b y ć  w nasze strony, —  powiedzia­
ła  pani W.... i oblała mnie wzrokiem pożegna­
nia.

Leęz to spojrzenie było dla innie niczem — 
ja  w mojej dłoni trzymałem dłoń pięknej ko­
biety, lekko ją  ściskałem i..... czekałem podo­
bnej odpowiedzi. Odmówiła mi pani W... p a ­
trzała na mnie spokojnie z uśmiechem, a ni o- 
czy, ni usta, ni ręka, nic nie rzekły czarują­
cego.

• Żegnam panie! — zawołałem z serdecz­
nym zapałem i ogniście ścisnąłem dłoń ko­
biety, a ona uśmiechając się powabnie wycią­
gnęła r ę k ę  przed siebie i spojrzawszy na wcho­
dzące dzieciny, przemówiła:

— Córki moje pożegnajcie pana, on nas 
odwiedzi.

Uściskałem m ałe aniołki, ale uściski moje 
musiały być nie bardzo dziecinne, bo gdym

ski i król wirtemberski, tudzież jeden  książę krwi 
Cesarskiej, J e g o  C e s a r s k a  W  y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż e  
K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z .

M ówią że te dosto jne osoby o trzym ały  zap ro ­
szenie i że pau p a n  H u b n e r  mial zaszczyt zakom- 
inumkować to zaproszenie J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i  W i e l k ie m u  K s i ę c i u  K o n s t a n t e m u  M i k o ł a j e - 
wiczowi w czasie jeg o  poby tu  w P aryżu . W i e l ­
k i  K s ią ż e  otrzyma! na  polu  s ław y w W ęgrzeeh 
ten piękuy o rder k tórego udzielanie je s t  bardzo 
skąpe, ę

Nasza w ystaw ą  rolnicza k tó ra  ściągnęła tu 
wielką liczbę znakom itych ogob ze wszystkich  
części cesarstwa, a  naw et wielu cudzoziemców, 
zostanie dziś zamkniętą. (Le Not'd).

Wiedeń 21 Maju. U rzęd o w aPF ienerZeilung  d o ­
nosi, że Jego C, Mość na w łasną p rośbę  barona 
K aro la  von K raus,  raczył łaskawie uwolnić  go od 
obow iązków  ministra sprawiedliwości i mianować 
go prezesem najwyższego sądu , a w jego  miejsce 
na  ministra sprawiedliwości mianował do tychcza­
sowego prezesą najwyższego sądu  urbarjalnego, 
pana  Franciszka hr. von Nadasd.

Taż  gazeta ogłasza postanowienie ministra sk a r­
bu z dnia 12 maja, tyczące się uwolnienia W ę- 
gisr, Kroacji, Slawonji, serbskiego województwa, 
banatu temeskiego i Siedmiogrodu, od poda tku  d o ­
chodow ego w klassie trzeciej, jeśli dochód  roczny 
nie przechodzi 300 złr. (Neue d r . SStg).

F R A N C J A .
dary  i  21 Maja. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W ie l k i  

K s ią ż e  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z , odpłyną ł  z Bor­
deaux  statkiem Heine llortense, prócz tego fregata 
parow a Impetueuse eskortow ać będzie K s ię c i a  gdy 
tenże opuści C herbourg w dniu 29tym albo 30 b. 
m., ale nie ma pewności czy W i e l k i  K s ią ż e  uda  się 
na w yspę  W ig h t  statkiem Heine llortense. i oto co 
nam w tym przedmiocie donoszą.

Admiralicja angielska darow ała  królowej W ikto- 
rji korwetę parow ą Osborne, k tó ra  ma być użytą 
jak o  ja c h t  do prom enad dla królowej i jej rodziny, 

. j a c h t  ten ma być przysłany do Cherbourg dla prze­
wiezienia W i e l k i e g o  K s ię c i a  i osób Jego orszaku. 
Jeśliby  się udał ten mały podstęp  dyplomatyczny, 
w takim razie fregata Impetueuse i Heine Hot tense 
tow arzyszyć b ędą  sta tkowi angielskiemu do rezy­
dencji k rolew skiej 'na  wyspie Wight.

—  Cesarz wróci w sobotę z Fontainebleau ze 
swoim królewskim gościem; wielki przeg ląd  na po­
lu Marsowem, zapowiedziany je s t  na  dzień 25ty. 
W iad o  ino że Cesarstwo Ichmość udadzą  się nastę­
pnie do St. Cloud.

W  przedmiocie inissji pośrednictw a między m o­
carstwami zachodniemi i Neapolem, którą  król ba­
w arsk i miał przyjąć na siebie, mówią tu że jenerał 
l ir .R oberti  tow arzyszył k ró low iM axym iljanow ina 
fregacie Fernando nietylko do Marsylji, ale aż do 
Paryża , i że oficerowie tego statku przybyli do s to­
licy i zostali tu bardzo uprzejmie przyjętemu

P an  Baroche wyjechał wczoraj do Fontainebleau. 
Zajęcia w ciele prawodawczem, w strzym ały  go do ­
tychczas w Paryżu . Lord  Cowley w tych  dniach 
opuści rezydencję cesarską, uda jąc  się do Anglji

podniósł oczy, zobaczyłem podejrzliwy uśmiech 
sióstr zakonnych, a  kapelan zakrzyczawszy 
nad uchem koniec swego dyskursu:

— Sap! sap, dobrodzieju! Do reszty mnie 
ustudził. Nie czekając więc ukłoniłem się 
w milczeniu wszystkim i wybiegłem z celi, a 
na dziedzińcu dopadłszy pegaza... wlazłem na 
torbę sieczki! i wyprzedzając klonowskiego 
wieśniaka, co sił pogalopowałem do lasu.

III.
Mogiła jakich pełno w kraju. ■ Szalony skrzypek. — 
Kazania kwestarza. ■— Nowe skarby. — Wycieczka na 
miejsce dawnego klasztoru. —  Rozpacz zagrodnika. — 
Pożegnania i całus. — Pieśń Boga Rodzicy. — Wyjazd 

z Klonowa. — Stary kwestarz płacze.

W racaliśmy do Klonowa nie główną dro­
gą, ale boczną zaledwie dojrzaną a,krętą d ro ­
żyną. Wieśniak mój widząc z początku mój 
zapał podziwiał swoją szkapę, ale gdym się 
znalazł w gęstym lesie, gdym się upewnił że 
nikt z ziemskich istot mnie nie zobaczy, zwol­
niłem biegu, a klonowiak także poszedł za 
mną.

Nie wiele więc dni mojej wycieczki a tyle 
już wspomnień, i to  wspomnień pięknych, a

dla  ucałow ania  ręki królowej i złożenia przysięgi 
z pow odu otwarcia  nowego parlamentu. Yioe-lira- 
bia 8 erres, minister francuzki w  Carlsrulie p rzy ­
był do Paryża.

Cesarz kazał budow ać w C herbourg  ja c h t  p a ­
rowy, k tóry  zamierza posłać w p odarunku  k ró lo­
wi siamskiemu.

W kró tce  spodziewane są  nowe nominacje człon­
ków senatu, którego szeregi rzeczywiście zostały 
w ostatnich czasach przerzedzone przez śmierć. 
Między innemi wymieniają znowu księcia de Yal-  
my o k tórym  już kilkakrotnie mówiouo, ale p rzy ­
jaciele jego  i tym razem zaprzeczają tej wieści, 
chociaż z drugiej s trony obecność księcia na osta­
tnim balu w Tuileries, zdaje się nadaw ać  p ra w d o ­
podobieństwo tej pogłosce. W ym ieniają  także pp. 
Cochelet i Leroy de Saint Arnaud, bra ta  zmarłego 
marszałka.

Ciało praw odaw cze spieszy się ja k  może w d o ­
kończeniu swoich robót. Kommissja której poleco­
no roztrząsać projekt tyczący się banku  francuz- 
kiego, odbyw a codziennie posiedzenia, naw et nie 
wyłączając niedzieli. Dziś ma ona w ysłuchać  pp. 
R o thschild ,  Pereire, Darcier, Bartholony. Jak o  
popraw kę, przyjęła ona kontr-projekt w 19tu a r ­
tykułach  p o dany  przez p. Kerveguen depu tow ane­
go z Y ar  i mnóstwo rozmaitych pojedyńczych p ro ­
pozycji. Jedni żądają  udziału rządu  w zyskach b a n ­
ku, d rudzy  kaucji 100 miłjonów, inni nakoniec o- 
p łaty  stempla od biletów bankowych. P a n  Busson 
żąda założenia kilku banków  pomocniczych, pp. 
I h ib a u t  i Herve żądają  aby bankowi wzbronionem 
było sk racać  termin zaliczeń nad  minimum 90 dni 
a inny depu tow any  naznacza to minimum na 120 
dni.

—  Dziś około godziny 5ej okropna burza  z ule­
wą w ybuchła  nad Paryżem. P raw ie  wszystkie u-  
lice zmieniły się w strumienie i potoki i na  wielu 
niepodobna było przejść. P r ą  wie w szystkie  p i­
wnice i m nóstwo sklepów zalaue są  wodą. W n iz -  
ko położonych ulicach miasta szkody m uszą być 
znaczne, tetnbardziej że praw ie cały  P a ry ż  je s t  na 
wsi, nie było zatem komu p rzed s ięw z iąć 'jak iek o l­
wiek środki zaradcze.

—  P an  Briffaut, członek akademji, je s t  ba r ­
dzo s łaby i obawiają  się o jego  życie.

(fndependance Belge).
T U R C J A .

Konstantynopol 8  Maja. Interessa  polityczne cią­
gle przedstaw iają  zupełną ciszę, jednakże  P o rta  
wierna nawyknieniu przyjętemu od  kilku lat, po- 
zostaje otwartą, pomimo ramazaiiu i sp raw y  urzę- 
dowe odbyw ają  się tak  j a k  w zwykłym  czasie.

O dłączyw szy ważne nader  zajęcie wynikające 
z niepowodzenia banku  i potrzeby zaradzenia  w y ­
datkom, cała uwaga powszechnie zw raca  się w s tro ­
nę Księztw.

W rażenie sprawione przez listy z J a s sy  zamie­
szczone w Monitorze, było bardzo silne. Nazajutrz  
po przybyciu  poczty k tó ra  je  przywiozła, m ówio­
no że rząd  zganił postępow anie  księcia Y ogorides, 
kajmakana Mołdawji. Czy ta  nagana  uprzedziła  
owe listy, czy też dopiero była ich skutkiem? w ar-

nieraz rzewnych i czystych jak  myśl dzieciny. 
A nic brudu, a  nic złego, tak że doprawdy o 
mało się nie wstydzę przed wami czytelnicy 
za wszystkie moje indywidua zanadto może 
skromne, dla dzisiejszych praktycznych pojęć. 
Gotoweście mnie posadzić o stworzenie no­
wych okolic, jakie u nas nie istnieją, ale p ra ­
wdę powiecie: bo takich ubogich a gościnnych 
klasztorów jak  pod górę Śtej Katarzyny, "nie 
wiele jest na naszej ziemi; takiej wioski jak  
Klonów nie znajdziesz może w całym łańcu­
chu Sto Krzyzkich wyniosłości, a  nawet u pod­
nóża tych gór mieszkają już wieśniacy, któ­
rych serce jest dokładnie oczynszowane, a 
dusze rządzą się kolonialnemi prawami. Są i 
tu wsie, w których dawne stroje zaniedbują, 
zmieniając czapki baranie i kapelusze na czar­
ne czapki z czerwonemi wypustkami, które są 
pam iątką górniczych zakładów, a  w Klono­
wie choć nie brak błędów, koniecznych mię­
dzy rodem chłopów, żadnych jednak odstą­
pień od wiary, od obyczajów, tu nie napo t­
kasz.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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toby dowiedzieć się tego stanowczo, ale zresztą 
mniejsza o czas, by leby  cel tego faktu  został o sią­
gnięty. N agana ta  by łaby  sprawiedliwetn u k a ra ­
niem za system niegodny i szkodliwy dla interes- 
sow tureckich, bo książę Vogorides nie mógł nic 
lepszego wynaleźć, jeśli  cliciał zniszczyć wszelki 
ś lad  sympatji i zerwać wszelkie węzły między inoł- 
dawianami i Porta.

Naleźyz’ winę tego przypisyw ać samemu kajma- . 
kanowi? I  tak  i nie. Nie, ponieważ on tam jes t  ty l ­
ko ślepem narzędziem kilku polityków tureckich, 
z ciasnemi pojęciami i wstecznemi namiętnościa­
mi, a szczególnie swego ojca starego księcia Ste- 
fanesko Vogorides, byłego także kajm akana i b a r ­
dzo bogatego właściciela ziemskiego w M ołdawji, 
k tóry  marzy o hospodarostw ie  dla swego syna.
Z drugiej s trony znowu na powyższe zapytanie  
odpow iadam y tak, ponieważ ksiąz’e Mikołaj V o g o ­
rides, syn, do zbytku słuchał zaleceń które mu zo­
stały dane nie przez rząd  turecki, ale przez kilku 
niezręcznych stronników polityki, na zawsze potę­
pionej przez t rak ta t  paryzki; ponieważ okazawszy 
w  ostatniej swojej podróży po Europie  pozory li­
beralizmu i opłaciwszy liczne drukow ane  pochw a­
ły przeciw k tórym  niejednokrotnie, pow staw ano, 
w daw szy  się w ścisłe zaufanie z najznakomitszemi 
osobami s tronnictw a połączenia w Mołdawji, teraz 
w ystąpił  jak o  p rzyw ódca stronnictwa an ty-naro- 
dowego, jako  prześladow ca swoich dawniejszych 
przyjaciół; ponieważ otoczył s ięludźmi którzy s tra ­
cili wszelkie uważanie pod  każdym względem. Na- 
koniee j a k b y  dla najgrawauia  się z uczucia naro ­
dowego, on sam jeden w całym kraju, on, zastępca 
księcia Mołdawji, p rzybra ł się w fez turecki. To 
w szystko  doprow adzone  było tak daleko, że naw et 
sami tu rcy  wyśm iewali się z śmiesznych przychle- 
biań się księcia Vogorides, tak j a k  dziś g a u ią je g o  
niebezpieczną przyjaźń.

M ówią tu, nie wiemy czy na pewnej zasadzie, o 
daniu w krótce następcy księciu Mikołajowi V ogori­
des. B y łby  to pewien rodzaj zadość-uczyuieuia 
danego duchow i publicznemu w Mołdawji.

Ciągle tu mówią o zmianach ministerjalnych;jest 
to wyraźnie nawyknienie. Ale wyraźne ośw iadcze­
nie postanow ienia  I leszyda-paszy  co do wiernego 
dopełnienia w szystk ich  w a ru n k ó w  trak ta tu  paryz- 
kiejto, nie pozwala na teraz przynajmniej wierzyć 
wszystkim obiegającym pogłoskom.

Słychać o pewnym środku  oszczędności, k tóry 
zasadza  się na ustanowieniu stałej liczby u rzędni­
ków i nie daw aniu  wyższych stopni tak cywilnych 
j a k  i wojskowych, ja k  ty lko w miarę ubyw an ia  in­
dyw iduów  p iastu jących  je, przez śmierć łub u s u ­
nięcie się od służby. Je s t  to bardzo trafna  myśl, 
i-wykonanie jej przyjęte będzie z ogólnym p o k la ­
skiem. N a nieszczęście zapow iadają  kolosalne 
aw anse w rozm aitych gałęziach administracji. Te  
aw anse poprzedzą  w prow adzen ieśrodka  o którym 
mówimy.

-r- K orresponden t paryzkiego Constitutions la, 
pisze nam z K onstantynopola:

R ząd  tutejszy o trzymuje prawie codziennie r a ­
po rty  od Savfet-Efendego, członka kommissji do 
reorganizacji Księztw, k tóry  donosi mu o wszyst- 
kiein co się dzieje w  M ołdawji i W ołoszczyznie. 
W e d łu g  tych  rapo rtów  zgadzających  się zupełnie 
z raportem  innych kommissarzy i kajinakanów, zna­
czna większość mieszkańców tych dwóch p row in­
cji stanowczo oświadcza się za połączeniem i nie­
zręczne kroki surowości księcia Vogorides d o p ro ­
wadziły do sku tków  w pro s t  przeciwnych tym  j a ­
kich on się spodziewał; to je s tże  wielka l iczba tych 
k tó rzy  poprzednio  obojętnie zapatryw ali  się na tę 
kwestję, obecnie oświadcza się głośno za połącze­
niem.

■ Savfet-Efendi p rzybyw szy  przed niejakim czasem 
do Jassy , z ła tw ością  postrzegł wielkie niezadow o­
lenie we w szystk ich  klassach i podobno zażądał 
od  P o r ty  instrukcji i pełnomocnictw dla zaradze­
nia temu stanowi rzeczy. Ale pan Vogorides silnie 
pop ierany  je s t  przez gabinet wiedeński, i baron 
P ro k esch  popiera  go wszelkiemi siłami. Nie ma 
zatem mowy, ja k  to  mylnie głoszono, o m ianow a­
niu innego kajm akana, ty lko polecono kommissa- 
rzowi tureckiemu aby mu uczynił s tosow ne  u w a ­
gi a wrazie po trzeby czuwał nad tem żeby w p o ­
stępowaniu swojem okazyw ał więcej um iarkow a­
nia i roztropności.

Stan umysłów w K sięz tw ach  spow odow ał o d ro ­
czenie epoki w yborów  do składu dyw anów , j e ­
dnakże n as tąp ią  one wkrętce, a rezulta t  ich ocze­
kiw any je s t  z niejaką niecierpliwością, chociaż 
w części je s t  już przew idyw any i chociaż w p rz y ­
bliżeniu wiemy jak ie  imiona będą  przedstawione

do w yborów  i prawie przewidzieć możemy które 
się u trzym ają. (he Nord.)

W Ł O C H Y .
Turyn 16 Maja. R ząd  postanowił oprócz He­

rolda posłać także korwetę  S. Giovanni na  w ody 
chińskie.

Armonia  mówi o ponaw iających  się pogłoskach 
częściowych zmian w składzie gabinetu, co zdaje 
się być tem łatwiejszem, ponieważ bez dalekiego 
Szukania można praw ie  pod ręką  znaleść ludzi 
którzy według tego dziennika mogą korzystnie za­
stąpić teraźniejszych ministrów. Największą t r u ­
dnością całej tej spraw y, według Armonia, je s t  ta 
okoliczność, że jeden  wydział i to z na jgłów niej­
szych, znajduje się w rękach które  się go trzym ają 
z uporczyw ością  rozbitka ra tu jącego  się na ułam­
ku sta tku. [Srhi. Zeilung).

T U Z Y  Z W R O T Y  K O M E R J ł  G R E C K I E J .
(Studjum literackie.)

Stazimierza SiHszcwsliićgo.

(D o k o ń c z  e n i  e.)
(Patrz N er K roniki 134.)

Jak  pod  względem wewnętrznego znaczenia, tak 
i pod  względem formy, komedja średnia  odróżniła 
się od  starożytnej. Powiedzieliśmy ju ż  wyżej, że 
odjętym jej został chór, nietylko z pow odów  p o ­
litycznych, bo ograniczenie to ściśle trw ać  mogło 
jedyn ie  za rządu  trzydziestu ty ranów , ale, j a k  p o ­
wiada jed en  z pisarzy ju ż  nie pom nę który, z p rzy ­
czyn finansowych. W ystaw ienie  jego  z całym 
p r/y b o rem  lirycznym i chereograficznym, po c ią ­
gało ogrom ny w y d a te k , a skarb  publiczny nie 
mógł wiele szafować na zbyteczne, skoro  mu nie 
dostaw ało  na niezbędne, i przytem lu d  ateński 
z dawniejszą energją, pozbył się i dawniejszej h o j ­
ności na uroczyste  wystąpienia. Słowem, po u t r a ­
ceniu chóru  komedji, umniejszyło się zajęcia jakie  
011 nadawał, a tem samem musiała s ta rać  się za­
stąpić je  czein iunein. Przedewszystkiem  część 
djalogowa winna była bardziej jeszcze wzbogacić 
się w artośc ią  wewnętrzną, polegającą na osobi­
stym dowcipie i imaginacji autora; ale to nie by­
ło dostateczneru, bo ja k b y  ubyło takich talentów 
ja k  Arystofanes, j ak  później Antifanes i Alexis, to 
pod sp raw ą  mniejszej potęgi autorów , komedja 
przechodziłaby powoli w gawędę. W  każdym r a ­
zie, sama k ry ty k a  i k ry tyka  nie w ypełniała  po­
trzeb przedstawienia dramatycznego, i poeci ko­
medji średniej czuli to ins tynk tow o , to tez 
już  zaczynają w prow adzać  do niej uow yżyw io ł— 
intrygę; ale żywioł ten jeszcze tam tkw i w stanie 
zamętu, i zwolna coraz wyraźniej oznaczając się i 
rozwijając, do zupełnego uwydatn ien ia  p rzycho­
dzi dopiero w kom edji nowe i.

Nim się zapuścimy w jej dziedzinę wyłączną, 
rzućmy jeszcze raz okiein na ogólny charak ter  
dw óch  poprzednich zw rotów  i zdajmy sobie s p r a ­
wę z tego, w  jak im  one są s tosunku  do sidealnego 
pojęcia o komedji. Zw rot pierwszy za je d y n y  ży ­
wioł przyjmuje politykę (bierzemy tu ry sy  główne 
z pominięciem podrzędnych, które nie nadają  zna­
czenia), nad to  charak teryzuje  jeden  ty lko moment 
w życm jednego  społeczeństwa. D rugi zw rot już  
uobszernia ram y obrazu i zaczepia o usterki u m y ­
słowe i moralne, mające więcej wspólności z ogó­
łem ludzi, ale również godz; ty lko na  objaw y spół- 
czesnych, a tem sSmem przechodnich zboczeń. Ani 
jeden  przeto, ani drugi nie wypełniają  wszystkich 
warunków, w ed ług  k tó rych  um ysł poetycki tw o­
rzyć ma dzieła piękności wiecznej, i trzeba było 
ty lko  olbrzymiości talentu A rystofana  na  to, aby 
jego  komedji, tehnącej fantastycznym nieładem, 
nie pochłonęły  wieki; a jeżeli ona i dziś jeszcze 
budzi podziw i uwielbienie, tak  j a k  w bliższych 
sobie czasach, pod  wpływem  tychże sam ych u- 
czuć, pociągała naśladow ców  i by ła  jedynym  dro- 
goskazem dla pochodu  tego rodzaju  objaw ów  
twórczości, to tylko z powodu, że namaszczoną 
je s t  tą wielką indywidualnością  swego twórcy, nie 
zaś d la  sposobu, jakim  on traktuje  rzecz ze s tan o ­
wiska estetycznego. Pisarze komedji średniej, niż­
si już talentem od Arystofana, nie odznaczyw szy  
nadto  dzieł sw ych należytym porządkiem w y k o ­
nania, tein mniej mogą służyć za s ta ły  wzór formy 
k o m edjot w órczej.

Jakoż  komedja uw ażana ze s tanow iska  bez­
względnego, ma charak ter  dwojaki: es tetyczny i 
u ty lita rny, a własność ta wspólna je s t  jej z sa tyrą , 
nie wspom inając ju ż  o drobniejszych odcieniach, 
na jak ie  ta się rozpada, stosownie do ducha  cżasfi' 
i usposobień literackich. Jak  ten charak te r  utyli- 
taruości odróżnia koinedję od  innych rodzajów

poezji, tak z drugiej strony, w ed ług  tego co po­
wiedzieliśmy wyżej, fantastyczność godzi j ą  z nie­
mi i zbraca, wyłączając ją znow u z dziedziny p r o ­
zy, do której j ą  cel u ty lita rny  nakłania. W  osta ­
tnim więc wyrazie definicji, treścią komedji bę­
dzie— ulepszenie społeezeńskie pod wszelkiemi 
względami; formą —  obrazowanie  dram atyczne. 
Z tąd  wynika, że działaczami w korne iji muszą być 
uczucia, charak tery , namiętności i obyczaje. Ależ 
te same żywioły służą i trągedji, trzebaż więc po ­
między niemi ustanowić różnicę, k tó raby  zarazem 
tłumaczyła nam różność znaczenia jednej i drugiej. 
Owóż co do charak te rów  i obyczajów nie ma co 
mówić, gdyż te dw a pierwiastki są g łównym i nie­
jak o  wyłącznym komedji przedmiotem, k tó ry  ona 
rozbiera i obrazuje do nieskończoności, a le tu rzecz  
głównie chodzi o namiętność, k tó ra  także w y ra ­
dza charak ter  odrębny  i zasila równie komedję, 
j a k  i tragedję, a przecie n ie je d n a k o w o  się tu  i tam 
przedstawia. K to  nie zwraca dostatecznie uwagi 
na konieczność zachowania  tu pewoej różnicy o b ­
jawu, ten niezawodnie żywioł komiczny z trag i­
cznym splącze i dzieło swe postawi na rozstajnej 
drodze. D la  uniknienia tego należy uważać, że na­
miętności, równie j a k  cnoty, są czynne i bierne. 
Namiętność czynna w ylew a się na zewnątrz, szu­
ka zaczepki, boju lub przymierza; natrafiając na 
opór, s ta ra  się go usunąć, cierpi, a le i  drugim cier­
pienia zadaje, tryumfuje, ale i ulega,—  ztąd w y ra ­
dzają się kollizje, k tóre  ze stosow nej ujęte strony , 
stanowią żywioł tragiczny. Namiętność bierna (nie 
koniecznie to  szczęśliwy przymiotnik, ale nie mo­
żna go innym zastąpić) ja k  żółw w ychy la  się ty l­
ko, ale nie w ychodzi zewnątrz siebie, a tem s a ­
mem działanie jej odbyw a  się ty lko  w niej samej; 
trzeba więc pod  nią podejść, aby  j ą  obejrzeć i r o ­
zebrać we wszystkich  szczegółach i odcieniach, a 
zebranie tych  szczegółów i odcieni będzie dopiero 
żywiołem komicznym. I  tak. Skąpiec, nie działa na 
zewnątrz, chyba  negacyjnie, ty lko  w sobie sainym 
przerabia  działanie namiętności, j a k a  nad  nim pa- 
uuje; możemy go więc śledzić i poznaw ać tylko 
w nim samym, w jego  osobie, to je s t  w charak te ­
rze, jak i  ta namiętność na nim w ypiętnow ała. a 
s tosunk i jego  do drugich, będą d la  nas rzeczą pod  
rzędną raczej ze względu na obrazowanie, pom o­
c n ic z ą — je s t  to tedy  figura właściwa komedji. 
Przeciwnie chciwiec, odpow iednie  tamtemu aieti- 
vum, Die ogranicza się na odm awianiu  sobie dla 
pomnożenia dostatku, ale w yciąga  rękę i po cudze 
dobro; z tąd  w ynika  usiłowanie z jednej, a opó r  
v drugiej strony, zatem walka, i ta  ju ż  je s t  tu w y ­
razem owej namiętności i w  niej to koncentruje  
się źy wior tragiczny, bo w alka  prow adzi za so b ą  
trudy, cierpienie, upadek  i śmierć samą. P o p rz e ­
stając na  tym jed n y m  przykładzie, dodam y ty lko, 
że je d n e  namiętności mogą być ty lko czynne i ta­
kie służą samej trągedji, d rugie  ty lko bierne, i s łu ­
żą sainćj jedynie  komedji, rozumie się ja k o  żyw io ­
ły główne; inne stosownie do okoliczności, p rzy ­
bierają jeden  lub drugi stan, i w miarę tego tu  
lub tain użyte być mogą. Z takiego rozróżnień ia 
widzimy, że znamieniem trągedji jest  walka, bo 
namiętność tu działająca, zaraz musi mieć p rzed ­
miot, na k tó ry  działa, a zatem przeciwstawienie, 
idzie samo z siebie, że je s t  to w alka dobrego, i złe? 
go, k tó ra  tem samem wyrabia  życie dramatyczne,' 
odpow iednie  życiu idealnemu. W  komedji, ponie­
waż namiętność nie je s t  działającą z narażeniem, 
przeto nie ma i przeciwstawienia; zkąd  więc tu  
w yradza  się życie dramatyozne? Oto z sa ty ry cz ­
nych dążności, uw ik łanych  w sieć intrygi, o d p o ­
wiadającej biegowi życia praktycznego (3).

P raw o  nieskończoności, które  je s t  udziałem o- 
gółnej idei piękna, musi się naturalnie stosow ać i 
do każdej tegoż piękna manifestacji, a tem samein 
i na każdym  pomyśle, mającym za cel u tw ó r  sz tu ­
ki, ciąży obowiązek rozumienia teg o  praw a i s to ­
sow ania  się doń (4). T o  położyw szy za k a rd y n a l­
ną zasadę, w dalszem rozwinięciu jej, przyznać 
winniśmy, że i materjał, k tó ry  sz tuka  wybiera,

(3) Uprzedzamy, że charakteryzując w ten sposób 
komedję, nie mamy bynajmniej na względzie tych, któ­
rych treścią bywa zdarzenie w oberży, na balu, lub na 
stacji jiocztowej, albo jakie zabawne qui pro quo, bo 

■ tego rodzaju komedje nie podlegają ustawom rzeczypo- 
spolitej literackiej, a żyją sobie tak extra classem, jako 
proletarjat estetyczny.

(4) Rzecz tę obszernie wykazał autor „Listów z Kra­
k o w a , j a k  pod względem przemysłu, tak pod wzglę­
dem rozwijania, Ustęp ten p. Kremera nie ma równego 
sobie w rzeczach o tej materji traktujących; my p r z y ­
najmniej nic bardziqj odpowiedniego, potrzebie nie 
znamy.



musi rów nież mieć na sobie charak te r  nieskończo­
ności. ze tedy  osnow ą je j nie może być nic co je s t  
chwilowe, przechodnie, fenomenalne, lub okoli­
cznościowe, bo wprowadzenie  takiego pierw iast­
ku, by łoby  zaprzeczeniem p raw a  ogólnego, a ztąd 
p ro s ty  wywód, ze żywiołem sztuki winno być tyl­
ko to, co w każdym  czasie i na każdem miejscu 
znajduje spraw dzenie  i potwierdzenie bytu. S z tu ­
ka  więc przedstaw iając człowieka, nie może, a 
przynajmniej nie pow inna chw ytać  go na p rzy p ad ­
kow ych  m omentach, na tem, czem on odznacza 
się dziś, a czego ju tro  w yprzeć się może, ale śle­
dzić go ma w tem, co g run t na tu ry  jego  stanowi, 
w skłonnościach jego  stałych, w upodobaniach i 
k ie runkach  z organizacji jego  w ypływ ających , a- 
by tym  sposobem kreacje swe używotnie  i uczy­
nić je  rozpoznalnemi w najpóźniejsze wieki. J e ­
dnakże w praw o nieskończoności, jako  p raw o 
ducha, nie wchodzi bynajmniej wyobrażenie s ta ­
gnacji i tożsamości, ale owszem s tany  w prost  
przeciwne, to je s t  postęp  i rozmaitość; przetoż 
w  rożnym stopniu  pojęć religijnych, filozoficznych 
i politycznych, różne też być muszą ob jaw y rze­
czy, choćby jednej i tejże samej na tu ry  duchowej. 
Różność ta j a k  pokazuje się w  historji, tak  i 
w  sztuce uk ryć  się nie może, a je s t  ona naw et j e ­
dną  z nieodzownych je j  zalet, a zwie się k o lo ry ­
tem miejscowym i b a rw ą  wieku. Takie  dopiero 
połączenie przemienności z nieskończonością, z h a r ­
monizowane w dziele sztuki, nadaje  mu p raw d z i­
wie estetyczną wagę, czyni je  trw ałem  i wżoro- 
wem.

N a takim punkoie stojąc w obeć a r tystycznej 
twórczości, nie możemy nie dostrzedz, że dw a  o- 
p isane przez nas zw roty  kom edji greckiej, nie w y­
pełniają w arunków  sztuki, bowiem obywatelskie, 
że tak powiem, s tanow isko ich, odznaczające się 
w ytykaniem  zboczeń zbyt ograniczonych czasem i 
miejscem, a ode rw anych  od ogółu fenomenów 
m oralnych, sp row adza  te zw roty  raczej do chara­
k te ru  sa ty ry  lub  pamlletu. A choć koinedja śre­
dnia ju ż  się w ybiera ła  na ogólniejszą drogę, to 
w szelako należyte zrozumienie przeznaczenia sw e­
go pozostawionem było dopiero komedji nowej.

T a  dla uiszczenia się ze swego podw ojnego  za 
łożenia, obiera sobie stanow isko  wyższe, w szech ­
stronniejsze, z k tórego by  nietylko widziała szcze­
góły  życia bieżącego, ale i snadniej zajrzeć mogła 
w głębokości na tu ry  człowieka; śledzi nie tylko 
czyny, ale raczej pow ody  i ź ród ła  czynów. I  nie 
dosyć  je j  na w yborze własnego s tanow iska  wzglę­
dem przedmiotu badania, ona i sam przedmiot u- 
s taw ia  tak. aby  zajęcie swe uła tw ić  i uczynić je  
najskuteczniejszem. Otóż nie szuka ona człowie 
ka tam, gdzie on w ystępu je  z pewnem p rzygo to ­
waniem i nastrojeniem, gdzie przybiera  charak ter  
idealnej osoby  j a k ą  ma przedstawiać, czy tą  oso­
bą  będzie mąż stanu, czy uczony, czy literat, ale 
w patru je  się w niego tam, gdzie on j e s t  najwięcej 
sam ym  sobą  to je s t  w  zaciszu domowem, w r o -  
dzinnem kole. a z tem wszystkiem, nie zapomina 
o jego  charakterze ogólno-ludzkim i miejscowo- 
społeczeńskim: dw a  dopiero te charak tery , roz­
p row adzone na znamionach jed n o s tk o w y ch , czy­
nią postacie jej odpowiedniemi estetycznej zasa­
dzie. T o  pod względem treści; —co do fo rm y zaś, 
d aw n ą  fantastyczność i allegorję zastąpiła  rnalo- 
wniczość przedstawienia  zwyczajnego życia, k tó ­
re pomimo sw ych  prozaicznych pozorow , ma j e ­
dnak i poetyczną stronę, a zajęcie drmatyczne ko- 
medja now a w yw iązała  z obrotu  sprężyn intrygi, 
po k tó rych  p rąd  satyryezności przebiega; tego ży ­
wio łu  w yrzec się ona nie mogła, bo w ted y  m usia­
łaby  zmienić zupełnie naturę  i przestać być  kome- 
d ją, ale sa tyryczność jej, odpowiednio całemu k ie ­
runkowi, nie ma na względzie osobistości żadnych  
ani szczegółów. Koinedja now a dopa tru je  w życiu  
p rzyda tnych  dla siebie charak terów  i namiętności, 
s tudjuje  ich poprzednio filozoficznie z calem spe- 
ejalnem zajęciem, naw et w edług w skazówek i za ­
sad pewnej szkoły, z k tó rą  więcej sympatyzuje i 
gotow ą już, że tak powiein. duszę w lew aw  postać 
człowieczą, a postać tak ą  staw ia jąc  w kole s to ­
sunków  rodzinnych  i dom ow ych, pobudza ją  do 
życia i rućliu  okolicznościami zewnętrznemi, które 
tu  osnowę intrygi stanowią. T y m  sposobem  k a ­
żdy szczegółowy u tw ó r  komedji nowej' uw ażać  
można jako. jed n e  malowniczą kartę z życia rodzi­
n y  ukształtowanej w edług  pew nych  s ta łych p raw  
m oralnych  i społeczeńskich, lub ja k o  obraz jedne  
go us tępu  z życia praktycznego, namaszczony 
p ra w d ą  żywiołów. Malowniczość ta ,  o której 
wspom inam y, i bez której najprawdziwsze przed­
stawienie by łoby  wszelako ponurem, w ypływ a

w komedji nowej z ry só w  obyczajow ych op isyw a­
nego społeczeństwa; znajdą się tam i c h a rak te ry ­
styczne figury dom ow ników , iako niewolnik, k u ­
charz i t. p., znajdą się zwyczaje i szczegóły obrzę­
dowe, a wszystko to razem wzięte, nadaje  żywy 
k o lo ry t  miejscowy u tw orow i ju ż  poprzednio w y­
pełnionemu rzeczywistą, treścią.

Z powyższego wykazania  znamion komedji n o ­
wej, ła two domyślić się, że każdy jej u tw ó r  s ta ­
nowi zupełną i nierozdzielną całość, nie tak  jak  
się to ma z utworami poprzedniemi, które, są r a ­
czej szeregiem scen osobnych  nicią organiczną nie 
związanych. T u  przeciwnie—  osią ruchu  je s t  pe­
w na teza moralna, figurą dominującą jeden  c h a ra ­
kter, około k tórego  g ruppu ją  się inne postacie, ka­
żda mniejszego lub większego rozm iaru i znacze­
nia; sam a rzecz ma pewien punk t wyjścia, p rze ­
bieg i rozwiązanie, wszystkie trzy  fazy wzajem od 
siebie zależne i jed n a  n ą  drugą  wpływające, a w t a ­
kiej postaci koinedja stała się norm ą i przeszła aż 
do naszych czasów.

T o  ograniczenie się komedji obrazowaniem ży­
cia potocznego i zstąpienie z wyżyn społeczeńskich 
pod ustroń  domową, było, nie można zaprzeczyć, 
wynikiem nam ysłu  i przekonania, że k ierunek ten 
właściwszym  je s t  i koniecznym; ale z drugiej s t ro ­
ny. reformie tej sprzy ja ł i polityczny s tan  kraju. 
Grecja ówczesna, by ła  już  niezmierzoną p rzepa­
ścią oddzielona od  Grecji z czasów Arystofanesa, 
a nawet A ntifaua—  z u tra tą  samoistuości po li ty ­
cznej usta ła  i polityka, p raw a administracji w e­
wnętrznej s tanow ione były jeszcze wprawdzie przez 
sam ych obywateli, ale ci nie potrzebowali się t r o ­
szczyć o ich wykonanie , bo k łopot ten przyjęły  na 
siebie falangi macedońskie; obywatele nie mogli i 
,nie potrzebowali oczu i myśli w ychylać  poza dom, 
bo kto inny myślał o publicznych sp raw ach , i co 
najwięcej, to ty lko  ciche, pojedyncze westchnienia 
wznosiły się od  czasu do czasu za daw nym  p o ­
rządkiem rzeczy. Grecja od  bitwy pod  E gos  Po- 
tam os raz jeszcze do ruchu  i działania pobudzona 
zabiegami Filipa macedońskiego i orężnym p o ch o ­
dem A lexandra, w yda ła  ostatni głos zrozpaczone 
go patr jo tyzm u słow y Demostenesa, i wysilona u- 
p ad ła  bezwładnie, aby  już n igdy  nie powstać. 
Snadź inissja jej polityczna już  została spełnioną, 
życie jed n ak  z niej nie ubiegło, miała go jeszcze 
dosyć, aby  pełnić dalej posłannictwo nauki i sztu­
ki. Skup iła  się więc sam a w sobie, i z w ysokości 
w ieków, j a k  matka kilkorga pokoleń, pochy lona  
ale czerstwa jeszcze umysłem, z pociechą patrzyła  
j a k  na szerokim świecie, bo od  E u fra tu  aż po Nil 
i T yber ,  w schodziły  i rozras ta ły  się rozsypane  
przez nią nasiona, jak  wszystko co żyło p rzy p a ­
tryw ało  się jej i s ta ra ło  j ą  uaśladow ać, i miało so­
bie za szczęście, jeżeli w czem mogło się do niej 
zbliżyć. Na lu d y  now o wstępujące na w idownię 
polityczną, spog ląda ła  ona i.nie bezzasadnie, jak o  
na dzieci swoje, rosnące w siłę i wolę; to też po ­
jęła. że już  nie przysto i jej ro la  wysileń i zewnętrz­
nych działań, lecz że udziałem je j— spokój d o m o ­
wy, rozw aga  i p raca beznamiętna.

T o  też właśnie charak teryzuje  Grecję ówczesną 
i tu  moglibyśm y szeroko wykazać, j a k  ona po 
wszystkich promieniach znajomego okręgu, długo 
jeszcze rozprow adza  żywioły swej spokojnej my­
śli, ale to do nas obecnie nie należy; to wszakże 
dodam y, że takie usposobienie ogółu narodu , o d ­
biło się nader  w yraźnie  i w  komedji. Gdzie to  p o ­
działa się daw na  śmiałość i rzutkość? gdzie osobi­
ste zapasy? gdzie napaści namiętne?—  ani ich ś la­
du; za to następuje  badanie ducha  ogółu, c h a ra ­
k te rystyka . a nawet analiza uczuc i obyczajów, co 
więc straciła  na zapale i energji, zyskała  na do ­
świadczeniu, ważności i ładzie.

W  takiej formie przedstaw ia  się nam ogólnie 
komedja nowa, ale zdania naszego o niej nie mo­
żemy poprzeć rozebraniem szczegółów, gdyż ani 
jed n a  ze sztuk ów czesnych nie doszła do nas nie­
ty lko już  w całości, ale naw et w jakie jś  znaczniej­
szej części. W sk azó w k ą  tylko do nabycia o niej 
wyobrażenia, służą nam mnogie szczątki sam ych 
kom edjopisarzy ; Terencjusz, który7 j a k  się zdaje, 
po prostu  tłumaczył sztuki M enandra i po dwie 
zbijał na jedne  dla przedłużenia widowiska, oraz 
rozliczne różnych  s ta rożytnych  i późniejszych n a ­
wet au to rów  zdania i wzmianki o stanow isku  ko ­
medji now tj;  a tak, na co nie starczą nam jej sa­
mej u ryw ki i odłamki, rzadko z kilkudziesięciu, 
najczęściej z k ilkunastu  tylko, a czasem zaledwie 
z kilku wierszy złożone, to  dobieram y sobie inate- 
rjałami z drugiej, trzeciej i dziesiątej ręki.

Mówiąc o komedji nowej, w y p ad a ło b y  powie­
dzieć też coś i o jej przedstawcach, a d o p raw d y

byłoby7 o czem. Ale ja k  tu  z okruchów  ry so w ać  
kształty  całości? na to trzeba być literackim Cu- 
vierem, a do tego uie mamy pretensji. To wsznk- 
że pewna, że najznakomitszymi przedstawcami te ­
go zw rotu  są: M enander i Filemon, ci bowiem za 
takich poezy7tani bydi ju ż  przez k ry tyków , czyli 
tak  zwanych gram m atyków  szkoły A lexandry j-  
skiej. Spółcześni zwolennicy sceny, d ługo  wahali 
się, k tórem u z nich oddać  palmę pierwszeństwa, 
bo o badw a  żyli i pisali jednocześnie, ty lko  F i le ­
mon przeżył M enandra, aż nareszcie potom ność 
przechyliła  szalę i "los swój dała za Menandrem.

"W samej rzeczy sław a literacka jakiej ten czło­
wiek używał, była n iesłychaną; spółcześni p rzepa­
dali za nim, potomni się nad nim unosili, i nie są 
to czcze wyrazy, bo spraw dzone dowodami, a ma­
ło k tóry  z poetów  potrafił obu s tronom  dogodzić. 
Za życia, k ról E g ip tu  Ptolemeusz, u ję ty  świetno- 
ścią jego  talentu, obiecując mu złote góry, zapra­
szał go do Alexandrji, k tóra  pod względem ro z ­
w oju  um ysłowego sta ła  się filją Aten i z niemi o 
lepsze walczyła; ale Menander za nic w7świecie nie 
chciał się rozstać z ojczyzną. W e  cztery wieki po jego 
śmierci, P lu ta rch  obecny przedstawieniu sztuk j e ­
go, nie ma dosyć w yrazów  na oddanie  im p o ­
chwał; dosyć  kiedy w jednym  uryw ku  powiada: 
,,że każdy  zacny obyw ate l Grecji z największą 
rozkoszą czyta jego  sztuki, uczy się ich na pamięć 
i chodzi na ich przedstaw ienia.“ Menander kształ­
cił się w szkole T eo fras ta  i Ep ikura ,  rozumi się 
nie ska ryka tu row anego  przez późniejszych w y ­
znawców. to  też traktowanie jego  mniej opiera się 
na rozumowaniu, ale raczej je s t  ow ą grą  sw o b o ­
dnej sa ty ry , wesołości i dowcipu.

Przeciwnie Filemon, o ile ze znacznych u ry w ­
ków  jego w nieść można, zaleca się większą siłą i 
głębszym poglądem, je s t  poważniejszym i su row ­
szym w pojęciach, ale może za to  nie tyle zjedny­
w a j a k  przekonywa, mówi więcej do rozum u niż 
do serca— taka  niby między nimi różnica zacho­
dzi, j a k  między Szyłlerem i Getem. Obaj na s ta  l i ­
czą u tw o ry  swoje, obaj zarówno za życia wzięci, 
naw et Filemon często nad  M enandrem try u m fo ­
wał, a z tem wszystkiem. jeśli w y ro k  potomności 
j e s t  pew ną  racją, to i w tem dowód, że poezja 
więcej w ygryw a , jeśli  się p rzechyla  raczej n a s t ro -  
nę serca.

T aki je s t  ogó lny  obraz komedji greckiej, która  
poczęła się na ulicy w śród  okrzyków  pijanego tłu ­
mu, przeszła zw olna  przez wszystkie szczeble d o ­
skonalenia, a s tanąw szy  u szczytu, po przew ro­
tach  religijnych i politycznych ucichła p o d  zwali­
skami teatru, k tó ry  j ą  W y h o d o w a ł  i wiekom na 
daninę złożył.

1> I K S I E  X I A.
Familja ś. p. P io tra Englerta, urzędnika Banku P ol­

skiego, serdecznie dziękuje przyjaciołom, kolegom i 
znajomym ś. p . nieboszczyka, którzy w dniu 12 (24) 
b. m. tak  licznie się zebrali na exportację jego z k o ­
ścioła ś. K arola Borrom eusza na cmentarz Pow ązko­
wski. (Nr 195.— 1.

Księgarnia A. Nowoleckiego przy  rogu ulicy K rako- 
wśkie-Przedm ieście i Senatorskiej w prost kolumn}7 
Zygmunta N r 457, otrzym ała nowe dzieła: A. N ow o­
sielski, Lud UkraińśM, rs. 4  kop. 50. :— Apollo K orze­
niowski, Czatterton, dramat, rs. 1 kop. 50 .—: H. Feld- 
mąnowski, Improwizator, 2 tomy rs. 2 kop. 25, —  N a­
sze dzieci, pow ieść przez autora kłopotów  Starego ko- 
iniendanta, 2 tomy rs. 2 k. 50.—- Czem chata bogata tem 
rada, kilka poezji W. Korytynskiego, z przedm ow ą 
WŁ Syrokomli, rs.. ,1.— D r Ottoji Karoł Siemens, Nau­
ka rozumowanej praktyki przemysłu gospodarskiego, do­
datek zawierający najnowsze wynalazki i ulepszenia, 
fs. 1 kop. 50.   (Nr 196.— 1.)

Gubernator cywilny augustowski.
O b w i e s z c z e n i e m  z d n i a  9 ( 21 )  p a ź d z i e r n i k a  r.  z , z a m i e -  

s z c z o n e m  p o t r z y k r o ć  w  D z i e n n i k u  u r z ę d o w y m  g u b e r n j i  A u ­
g u s t o w s k i e j .  w  p i s m a c h  c z a s o w y c h  w a r s z a w s k i c h ,  o r a z  
p r z y l e g ł y c h  p r o w i n c j i  p r u s k i c h  i C e s a r s t w a ,  p o d a ł e m  d o  
p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  d n i a c h  2 8 ,  2 9  i 3 0  c z e r w ­
ca (1 0,  11 i 12  l i pca )  r.  b.  o d b ę d z i  e s i ę  w  m i e ś c i e  g u b e r -  
n j a l n ć m  S u w a ł k a c h ,  n o w o  z a p r o w a d z o n y  p r z e z  R a d ę  a d m i ­
n i s t r a c y j n ą  K r ó l e s t w a  p i e r w s z y  t a r g  n a  w e ł n ę .

Dl a  z a p e w n i e n i a  s ię ,  ż e  w i a d o m o ś ć  ta  d o s z ł a  w s z y s t k i c h  
i n t e r e s o w a n y c h  o s ó b ,  w i d z ę  p o t r z e b ę  p o n o w i ć  p o w y ż s z e  
o b w i e s z c z e n i e  i p o w t ó r z y ć  g ł ó w n e  z a s a d y ,  n a  j a k i c h  t a r g  
r z e c z o n y  m a  s i ę  o d b y w a ć ;  i t ak

W  c z a s i e  w ł a ś c i w y m  p r z e d  d n i e m  n a  t a r g  o z n a c z o n y m ,  
u r z ą d z o n e  b ę d ą  n i e  j u ż  na  p l a c u  p r z e d  g i m n a z j u m  g u b e r -  
n j a l n e m  w  m i e ś c i e  g u b e r n j a l n e m  S u w a ł k a c h ,  j a k  p o p r z e d n i o  
o g ł o s z o n a ,  a l e  w  o b s z e r n y m  d z i e d z i ń c u  z a b u d o w a ń  p o  b y -  
łćj  k o m o r z e  p r z y  N o w y m  R y n k u  p o ł o ż o n y m ,  p o m o s t y  p o d  
w e ł n ę ,  a b y  n a  z i e m i  n i e  l eża ł a ,  d o  k t ó r y c h  w s z ę d z i e  b ę d z i e  
w o l n y  p 7z y s l ę p  d l a  h a n d l u j ą c y c h .



Obok t a r go wi sk a  p os t a w i on ą  będz i e  w a g a  i gwi ch t y,  a 
wy z n ac ze n i  u r zędn i cy  od r ana  do wi eczo r a  p r ze w a ż a n i a  
we ł ny  d o pe ł n i ać  będą .

Na dni  t rzy p rzed  rozpoczęc i em t argu,  to j es t  w dniu już 
2 o cze r wc a  (7 l ipca)  wol no  będz i e  wł aśc i c i e l om w e ł n ę  
zwozić  , do wagi  p r zeds t awiać .

Deput ac j a  j a r m a r c z n a  w t ymże  czas ie czynnoś c i  swoje  
r ozpoczn i e  i wszelk i e  u ł a twienia  tak p r o d u c e n t o m  j ako i 
k ap u j ąc y m z a pe w n i a ć  będzie  s t a ra ła  się.

W e ł na  na t a r g  przywiez iona ,  powi nn a  być  opa t rzona  
w ś wi ad e c t wa  m ie j s co w e g o  pocbódzen i a ,  że j e s t  k r a j ow a ,  
ż e  p oc hodz i  z owi ec  z d r o wy c h  i z mie j sca  gdzie  zaraza  ani  
na  byd ło ,  ani  na  owc e  nie istniała.  Ś wi a d e c t w a  t e  na p a ­
p i e r ze  s t ę p lo w y m ceny  kop.  7 i pó ł  s p i sane  i przez w ó j ­
tów gmin  lub  b u r mi s t r z ó w  mias t  z w y r a ż n e m  oznacz en i em 
ws i  lub miasta ,  p ow i a t u  i gubern j i .  p r zy  wyci śni eniu  u r z ę ­
d owe j  p ieczęci  za r ze t e lność  pośw i ad cz o n e ,  o d d a w a n e  być  
mają  p r z e d  pr zys t ąp i en i em do p r z ew a ż e n i a  u r zędn i kowi  do 
t ego  w y z n a c z o n e mu .  Nadto  w ś w i a d e c t w a c h  t ych  w  celu 
d ok ładn ie j szego  skont ro l owani a  we ł ny  k ra jowćj  w y r a ż o n ą  
b y ć  ma  i lość we ł ny  na  p u d y  i funty.

P rz ywoż ą c y  we ł n ę  p r zy  s k ł adan iu  jćj  na p o m os t y  winni  
s t o s ow a ć  się do  po rz ą d ku ,  jaki  im w tśj m i er ze  p r zez  m a ­
j ą c e g o  d o z ó r  na d  sk ła de m t a r g o w y m  wskazany  będzie ,  któ­
r y  to po r zą de k  n a  t ś m  g ł ówni e  zależy,  b y  par t j e  we ł ny  nie 
b y ł y  r oz k ł ad a n e  szeroko,  lecz ile mo ż n a  wązko w  g ór ę  s t o -  
ź one .

Każdy sk ł ada j ący  w e ł n ę  s t r zedz  jćj  i p i l no wa ć  będz i e  o-  
b o wi ąz a n y  przez  swoich  s łużących,  p rócz  tego wszakże  d o ­
d a n ą  będz i e  ze s t rony magi s t ra t u  s t raż o gó i ow a  dz i enna  i 
nocna ,  oraz  po s t awi on e  b ę d ą  sikawki  dla b e z p i ec z eń s t wa  
o d  ognia .

U s ta n o w i o n y  u r zą d  w a g o w y  k a ż d e m u  za j eżdża j ącemu 
z we ł n ą  p r z e d  w a g i  na t a r gowi sku  u r ządzoną ,  t akową z w a ­
ży,  na każdym w a ń t u c h u  i lość wagi  b r u t to  ko l o r ową  f arbą  
zapi sze,  oraz  mie j sce  zkąd pochodzi ,  jeśli  to nie będz i e  o -  
znacz one ,  p o c z e m w y d a  mu  cedu ł ę  w a g o w ą  o be j mu j ąc ą  
po ś wi a d cz e n ie  wagi  b ru t to  każdego  wa ń t u ch a  w sz cz e gó l ­
nośc i  i c a ł ego  t r an sp o r t u  w  ogólności ,

Za całą  c zynność  o dważe n ia ,  napi sani a  w a ń t u c h ó w  i w y ­
dan ia  cedu ł y  wagowćj ,  ż a d n a  inna opła ta  nie będz i e  w y ­
ma g a n ą ,  jak tylko po  kop .  o od c e n tn ar a  stu f un t owego ,  
czyli  kop.  2 od p ud a ,  a dla uniknienia  u łomków,  co nib 
d oc h od z i  5 0  łun t ów płaci  za pół  c e n tn ar a ,  co p r z e c h o d z i  
5 0  funtów płaci  za ca ły centnar .  Op ł a t a  ta zaraz na mi e j ­
s cu  u i sz czaną  będz i e  do  rąk w y z n a c z on e g o  urzędn i ka .

Gdyby  w  czasie t a r gu  zaszła p o t r ze b a  p o w t ó r n e g o  w a ­
żenia,  raz  już ważonś j  wełny,  op ł a t a  w o w a g a  za d r u g i e  tśj 
s a mć j  w e ł n y  o d waże n ie  nie  bę dz i e  p ob i e r a ną .

Wozy,  na k tórych we ł na  na t a rg  będz i e  p rz ywoż oną ,  po 
z łożeniu  jćj  p r z e d  wa g ą  us t ą p i ć  p o w i n n y  z t a rgowi ska .

Hande l  na  we ł n ę  o d b y w a  się na  w a g ę  w za g r an i cz nyc h  
t a r ga c h  na w e ł n ę  przyję tą ,  to j e s t  na c en t na r y  1 3 2  f un to­
we ,  w k t ór ych  cz t e ry  ka mi en i e  a 3 3  funty b r u t to  z w a ń t u ­
c h e m  są  l i czone.

Ponieważ  we ł na  w  kra ju  p r od u k o w a n a ,  s t anowi  j e d e n  
z na jważnie j szych p r ze d mi o t ów  hand l u w y w o z o w e g o ,  p r ze t o  
z wr aca  się u w a g a  właściciel i  o wc z a rń  na s t a r a nn e  mycie  o -  
wiec ,  klas syf ikowanie  ich p r ze d  s t r zyżą  i p a k o w a n i e  w e ł n y  
os t rożn i e  bez  t a rgan i a  run,  k t ór e  wiązane  być  mają  ś r e ­
d n i m s z p ag a t e m ,  nie  z a ś g r u b e m i  sz nu rk ami ,  w  w a ń t u c h y  
nie p r ze n o s z ą ce  ł 3  p u d ó w ,  j ako wielkości  pospo l i c i e  w h a n ­
d l u  używanć j ,  m i an owi c i e  tez  nie na l eży  mięsz ać  w e ł n y  z o -  
w i ec  z d r ow y c h ,  z w e ł n ą  o p a d ł ą  lub o b s k u b a n ą  Na d t o  
w a ń t u c h y  nie p o w i n ny  b y ć  ł a t ane  ani  szy t e  na zewną t rz ,  
g d y ż  to w zn i ec a  o b a w ę  p rzy  w y c h o dz i e  w e ł n y  za gr ani cę ,  
czy  ona  w d r od z e  nie by ł a  p r z e p a k o w a n ą  lub i nną  z owiec  
n i e z d r o w y c h  z a s t ą p i oną .  W a ń t u c h y  p o w i n ny  b y ć  ile m o ­
ż n o ś c i  z ś r e dn i e g o  p łó tna ,  t rzy b r y t ow e ,  w  długośc i  nie 
p r z e n o s z ą c e  2 ' / x  a r szyna .

O d  d op e ł n i en i a  t ych  w a r u n k ó w  zależą korzyści  l ub  s t r a ­
ty p r o d u ce n t ó w ,  tudzież  powi ęk s za n ie  co r oc z n i e  k o n k u r e n ­
t ów lub ods t rę c z a n ie  n a b y wc c w.

Z na de j śc i em wi ec z o r a  t r zec i ego dnia  l argu,  pr zy  o d g ł o ­
s ie  b ę b n a  o b wi e s z c z o n y m  zos t ani e  koniec  targu.

Suwałki  dnia  2 7  Kwietnia  (9 Maja) 1 8 3 7  roku.
Rzeczywis ty r adca  s tanu.  B. Tykel —  Naczelnik kance l -  

larji ,  r a dc a  h o n o ro w y ,  J. Wojewódzki. (Nr ( 8 3 — 2).

O f f l o s s e n i e  
o s p r z e d a ż y  D ó b r

K IlM E G iO lB Y T T I
Z PRZYLEGŁ OŚCIAMI.

Sprz eda j ą  się przez pub l i czną  l icytację  w d r o d ze  dzia łów 
powyż s ze  dobra ,  do ma s sy  po  ś. p. Michale  Lefevre  n a ­
leżące:

S p rz e d a ż  od bę d z i e  się w 2 ch  odz i e lnycn od d z i a ł ac h  t. j.:
ODDZIAŁ Iszy s t anowi ą  d o b r a  Kł elp i en i ec  w ok ręgu  w ę ­

g r ow s k i m gu b er n j i  Luhel skićj  nad  r zeką  Bugiem po ł oż o ne ,  
wraz  z d o b r a m i  Obr yt t e  po  drugi ś j  s t ron i e  rzeki  Bugu  w o -  
k r ęg u  Os t r o ł ęc k im guber n j i  Płockiej  l eżącemi ,  z p r a w e m  
wieczys tćj  dz i er żawy fo lwarku Nor ,  i t r z e m a  n i e r u c h o m o ­
śc iami  mie j skiemi  w m. Nurze ,  ok r ęg u  Os t r o ł ęck i m.

ODDZIAŁ ligi  odd z i e l n i e  l i cy tować  s ię  mający ,  sk ł ada  
wieczys t a  dz i er żawa  folwarku Zaszków,  p r zy  p o wy ż s z y c h  
d o b r a c h  i mieśc ie  Nurze  po łożonęgo .

Ogół  rozległości  d ó b r  oddz i a ł a  Igo,  wynos i  około 3 9 4 5  
dzies iatyn,  w którćj  j e s t  l asów w po ł owi e  w y s o k o p i e n n y c h ,  
a w p o ł ow i e  n i skop i ennyc h  z a k o n s e r w o w a n y c h  dz ies ia tyn
I 3 8 0 ,  łąk g r u n t o w y c h  dzies iatyn 3 6 0 ,  pas twi sk  o d d z i e l ­
nych n a d  Bużańskich dzies iatyn 4 3 5 ,  resz t ę  zaś z a j mu ją  
g r un t a  o r ne  dwor sk i e  i włościańskie ,  b u d o w l e  i t. p.

Z ab u do wa n ia  i pańszczyzna  p o t rz e b i e  g r un t u  o d p o w i a d a ­
jące .  Lasy  d ó b r  powy ż s zy ch  jak wyżćj  powi ed z i an o  d z i e -  
s i a tyn  1 3 8 0  wynoszące ,  p r ze d s t aw ia j ą  n a d e r  znakomi ty  i n ­
t e r es  h a n d l o wy  ze względu  na ich w a r t o ść  i położenie ,  b o ­
wi em są  p r z e r żn i ę t e  rzeką s p ł a wn ą  Bugiem,  n ad t o  leżą tyl­
ko o d wi e  mile od budującć j  się kolei P e t e r s b u r g s k o - W a r ­
szawskie j .  Licytacja  tego działu roz p o cz n ie  się od  s u m m y  
rs.  8 5 , 4 4 7 .

DOBRA ODDZIAŁU ligo,  wieczys t a  dz i e r żawa d ó b r  D a ­
szków,  ma j ą  roz ległośc i  przesz ło dz ies ia tyn 4 5 0 .  Z a b u d o ­
wania  fo lwarczne  m u r o w a n e ,  g o s p o d a r s t w o  d o b rz e  u r z ą ­
dzone  b ez p ańs zczyzn i ane .  Licytacja t ego działu r ozpoczn i e  
się od s u m m y  rs.  1 3 , 5 4 4 .

Powyżs ze  wszystkie  d ob r a  od l eg ł e  są od  W a r s z a w y  mi l  
12,  od  Si edl ec  8, od  Kałuszyna 8, od  Os t r owi a  d rogi  bitćj  
c h a u s sć e  mil 3.

Sp r z ed a z  o d b y w a ć  się będzie  p rzed  d e l e g o w a n y m  sędzią  
t ry b u n a ł u  cywi lnego  w mieśc ie  p o w i a t o w e m  Sied l cach  dnia
I I  ( 23 )  Czerwca 1 8 5 7  roku,  o godzini e  czwa r t ć j  z p o ­
łudnia .

O bl i ższych Szczegółach i w a r u nk a c h  l icytacj i  p o i n f o r ­
m o w a ć  się mo żn a  u Augus ta  T rz e t rzewi ńs ki ego  a d w o k a t a  
s ą d u  appe l l ac y j ne g o  w W a r s z aw i e  p o d  Nr  4 7 1  Lit E. a l b o -  
też u Bie l awsk iego  i Ch omi cze wsk i ego  p a t r o n ó w  t ry b u na ł u  
cywi lnego  w S ied l cach .  (Nr 1 6 6 — 2).

Znany od lat kilkunastu 
Ł

n»» zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  mo żn a  k aż d e g o  czasu  w składzie  r oz ma i to śc i  M. K o ­
no pa c k ie g o ,  p r zy  u l i cy K r a ko ws k i e - P r z e d mi e ś c i e  w d o m u  
Bl uhma  Nro 3 8 5 ,  obok  kościoła  KK. Ka rme l i t ów.
  (Ner  1 4 7 .  — 3 )

Regularne nadsyłanie z fabryki cementu do sk ładu  
w domu G rabow skich przy  ulicy M iodowej, stawia ten 
że sk ład  w możności zadosyć uczynić wszelkim  wyma­
ganiom.______________________________ (Nr 173— 3).

HOTEL EUROPEJSKI
d a w n i e  j

W WARSZĄWIE
PRZY PLACU SASKIM I KRAKOW SKIEM - PRZEDMIEŚCIU  

otwarty od fl Stycznia 185? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
O n in ib U S  do przywożenia gości z kolei 

żelaznej. 
Karetki do jazdy miejskiej. 

Kąpiele w hotelu. 
11'oda wiślana na wszystkich piętrach. 

Stół wspólny (Table d’hdte) o godzinie 3 '/,.

godzinie dniaJedzenia a la carte o każdej
ina francuzkie i węgierskie w naj­

lepszym gatunku.
U s ł u g a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stale, od kop. Sr. 60 (zip. ■!). 
do rsr. 4 (zip «<» gr 30).

(Nr. 42. — 27.)

norowy, z Częstochowy nr 
634.

W Y J E C H A L I  z  w a r s z a w y .

Funduktey tajny radca 
senator, kontro ler jenerał - 
ny prezydujący wNajwyż- 
szćj izbie obrachunkowej 
do Nowej Alexandrji, Nie- 
mojewski rzeczywisty radca 
stanu, konjus/.v dw oru J E ­
GO CESA RSK IEJ MO­
ŚCI, m arszałek szlachty 
gubernji Radomskiej do 
Oleszna. Mackiewicz- rze­
czywisty radca stanu, gu­
bernator cywilny gubernji 
Lubelskiej do Niemiec,B a ­
giński Jul. ob. do P u łtu ­
ska. Cliełmicki Józef oby. 
do Kowala, Dembowski I- 
gnacy ob. do Naepolska, 
Górski K ar. ob. do Szwa- 
rocina, Grotus Edm. ob. 
do Hrubieszowa, Górski 
Konst. ob. do W oli Pęko- 
szewskiej, Jackowscy T o ­
masz i Jakób  ob. do W o- 
dziczny, Krasicki Kar. ob. 
ob. do Turny, Łubieński 
W ład. hr. do Turny, Okę- 
cki Bronis. ob. do Grzyun- 
kow ic, Piotrowski And. ob. 
do Michowa, Szydłowski 
Emiljan ob. do W ilna, ks. 
Bojarski And. kanonik ka­
ted ry  lubelskiej i ks. Do- 
robis Andrzej w izytator 
zgromadzenia KK. Missjo- 
narzy w K rólestw ie do 
K arlsbad, Epstejn  Leon ob. 
do Berlina, Jezierski Fran. 
rzeczyw isty radca stanu do 
Paryża, Kurnatowski Stan. 
oby. do Poznania, Puszet 
Jakób  kup. do K rakowa.

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y

Hr. Uruski Sew. rzecz, 
rad. stanu,szam bełan dw o­
ru  JEG O  CESARSKIEJ 
MOŚCI m arszałek szlach­
ty gubernji W arszawskiej 
z Tokar, Andrault rzeczy­
wisty radca stanu prezy­
dent m iasta W arszaw y 
z Paryża, Boski O tton ob. 
z Zelazny nr 584, Czajko­
wski Zenon ob. z Salki nr 
584, Grzybowski Kazi. ob. 
z W iązownicy nr 2673,
Krzywoszewski Boles, ob. 
z Drwalewa n r 460., Mo- 
stovjski Edm. ob. z Grzy­
bowa nr 570, Mierzejew­
ski W inc. ob. z P u łtuska 
n r 585, Orlicki P io tr ra d ­
ca honorowy z W łodzi­
m ierza n r 752, Rakowski 
T eodo r ob. z Baczki n r 
556, R udzki Stan. oby tir. 
z Zajączkow a nr 585, Ro- 
stkowski Jan  ob. z Zdżar 
n r 585, Rohoziński Ignacy 
ob. z Bodzechowa nr 626,
Swidziński Tytus ob. z P od- 
czaszej woli nr 603, Ty- 
borowski Alex. ob. z M a­
gnuszewa nr 584, Wojcie­
chowski Adam ob. z O stro­
łęki n r 625, Wyganowski 
Józef urzędnik z Brześcia 
Lit. n r 625, Zabłocki Ant. 
ob. z Juliszew a nr 556,
Zagórowski Fel. ob. z P an ­
ki n r 634, Klemensowski 
radca stanu inspektor za­
rządu  13go okręgu kom- 
munikacji i Klemensowski 
Lud. ob. z Rzymu nr 1252,
Wolicki Egidjusz radca ho-

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 376, wyjechało 246.

—  W  dniu onegdajszym statkiem  parow ym  Narew  
przypłynęło  osób 54, a statkiem Płock osób 104, 
wczoraj statkiem  parow ym  Pilica odpłynęło osób 37, 
a statkiem  W łocławek osób 71.

liUI&S K IEfcllV  H A ItifX A W IH IEJ.
dnia 2 5  Maja i 8 5 7  roku.

M o n e t y .

Pól- imperjały r o s s v j s k i e .........................
Dukaty iiollenderskie nowe ważne .

l * a p i e r y .

Obli. skar.  (4®/®) za 100 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4S/ J5% )  
Lis ty zastAwup białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 %)  . . za 100 złp.
Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz 

ku (jonu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząs tkowe aa 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł.  

u „ lit. li. na 200 zł.  bez proc. 
„ „ procentowe ( a '/„ >

Dowody Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł.  
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .
„ „ . „ z roku 1855

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle­
stwie Poiskićm (!>y 0) za rs.  750

W e z I e.
Berlin . . . . . 100 Tal. 2 M. 93 _ 92 85

. . 100 Tal. k. t. __ P __ __ _
Gdańsk > M.

„ . . . . k.  t. i __ _
Hamburg . * . . 2 M. 141 75 __ __
Londyn . . 1 Pt .  St. 3 M. 6 23'/., --- __
Moskwa . . 100 Rs. k. t. 99 __ __
Petersburg . . 100 Rs. 1 M. 99 1 25 ___ __

it . . . k. t.. __ __
Paryż  . . . . 2 M. 74 ! 70 __ —

. . . . 1 M. — j __ __ —
Wiedeń . . 150 Zł .  R. 2 M. 90 1 60 __ —
W r o c ł a w . . 100 Tal. 2 M. — | — — —

żądano
Rs. kop.

83

14

102
10

p ła co n o

Rs. | kop

17%

89

65
15

War tość  kuponu bieżącego od old. skar.  Rs. —  kop. 6 1 %  
od l istów zas tawnych kop. 2 5 %  

od nowej  rossyjskiej  pożyczki Rs. —  kop. .59' y A

TEATR WIELKI. Dziś: Koncert w którym sły­
szeć się dadzą śpiewy alpejskie.— Zachód słońca. 

Codziennie w Dolinie Szwajcarskiej
KONCERT orkiestry Lignickiej, pod kierunkiem 
dyrektora B i lS C . Początek o godzinie 5ej. Ce­
na wnijścia kop. 15. 

Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
Numer 2 Iszy.

W  drukarni  J. C n ^ r a . — Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 14 (26)  Maja 1857 r .  —  S t a r sz y  cenzor,  F. Sob ics tc za /isk i.


